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Rozdźwięk między wiedzą a wia- 
rą, rozpoczęty w epoce Renesansu, 
rost v” ciągu wiekuw, aż wreszcie 
doszedł do Szczytu w połowie ze- 
szłego Stulecia, O ile przedtem 
uczony niewierzący był raczej wy- 
jątkiem, o tyle potem uczony wie- 
rzący uchodził za dziwaka. Jak to 
zwykle bywa ze sprawami ludzki- 
mi, geneza tego stanu rzeczy leży 
nie tylko w pewnych  faktacn 
Lbiektywnych, ale — bardziej może 
jeszcze — w przesłankach natury 
psycnolog cznej, na tle tych fak- 
tów zrodzonych. 

W połowie zeszłego  Stu'ecia, 
mianowicie, poszczegolne prawa 
naukovw'e poczeły zraStać się w jed- 
ną, harmonijną całość, prowadząc 
drogą kolejnych uogolnień ku kilku 
podstawowym zasadom, ktore za- 
chwyceni swymi . osiągnięciami 
uczeni uznali za podstawowe, nie- 
wzruszalne prawa przyrody. A że 
wszystkie nowe odkrycia — przez 
cały nieomal XIX wiek —  dosko- 
nale mieściły się w tych ramaca, 
sądzono, że znaleziono nareszcie 
od tylu wiekow poszukiwany ka- 
mień filozoficzny, odkryto osta- 
teczne tajniki natury, że więc tym 
samym gmach nauk przyrodni- 
czych zdobył twardy fundament, 
ktorego nic już w przyszłości zmie- 
nić nie zdoła. 

Ta duma z dokonanego udkrycia 
wzbudziła w duszach uczonych py- 
chę. zapomnieli oni o Skromności 
wielkich swych poprzednikow, Ko- 
pernikow i Newtonuw, i poczęli się 
zachowywać jak dziecko, które wy- 
brawszy się łodką na niezmierzony 
ocean i doznawSzy rozkcSzy koły- 
sania się na jego falach rzekło: 
„Oto poznałem już cały ocean, 
gdziekolwiek dalej popłynę, nicze- 
go nowego znaleźc nie potrafię“. 
Jak stwierdza C. L, Boltz („A Sta- 
tue to Mr. Trattles“, Londyn, 1952) 
„uczeni zeszłego stulecia sądzili, że 
mają odpuwiedź na wszystkie py- 
tania... był to dogmat, w który nikt 
o zdrowych zmysłach wątpić nie 
m_gł'.Skoro zaś uzyskano te świet- 
ne w: niki jedynie za pomocą rozu- 
mu, wierzono niezachwianie, że 
nie masz na świecie niczego, czego 
by rozum ludzki nie doszedł. I — 
rzecz ciekawa — im bardziej sądzo- 
no, że myśl człowieka — to nic in- 
nego, niż tylko wyraz zmian drobi- 
nowych zachodzących w mózgu 
(jak głosił T. H. Hit xley w odczycie 
wygłoszonym w 1860 roku), tym 
usilniej wierzono, że te zmiany 
drobinowe wystarczają w zupełno- 
ści na to, aby poznać najgłębsze 
tajniki bytu. | 

Na tle tego przesżwiadczenia zro- 
dził się niechętny, więcej, po- 
gardliwy stosunek do wiary. Skoro 
bowiem — jak trafnie przedstawia 
to rozumowanie F. Sherwood Tay- 
lor („Man and Matter“, "ondyn, 
1952, str. 12) — Pismo święte głosi 
twierdzenią sprzeczne z niezmien- 
nymi prawami nauk przyrodni- 
czych, jest ono nieprawdziwe w 
niektórych swych szczegółach, a 
tym samym niewiarygcdne w resz- 
cie, Należy je przeto odrzucić, 

Zapewne, nikt z uczonych owej 
epoki nie mógł zaprzeczyć, że we 
wszystkich dziedzinach nauk przy- 
rodniczych istnieją luki, pytania 
nierozstrzygnięte, zagadki. Wierzo- 
no jednak dogmatycznie, że dalszy 
rozwój nauki luki te wypełni zgod- 
nie z „podstawowymi prawami 
przyrody“ takimi, jak je wtedy 
znano i że tym samym raz zbudo- 
wany gmach wiedzy 'rosnąć będzie 
niby wieża Babel, wzwyż, na nie- 
zniszczalnej opoce w wieku XIX 
Ldkrytych fundamentów. 


I GMACH ZAWALIŁ SIĘ 
OD PODSTAW 


Rzeczywistość jednak nie po- 
twierdziła tej pysznej wiary. Dal- 
szy rozwój nauki bowiem nie tylko 
rozwalił wnioski, jakie na gruncie 
owych „niewzruszonych praw“ bu- 
dowano, ale — co więcej — dobrał 
się do samych tych podstaw, prze- 
obrażając całkowicie przyrodniczy 
pogląd na świat. 

Niesposób w artykule omówić 
całości tych przemian. Po bliższe 


£ 2. 4.0 


dane odsyłam do swojej broszury 


„Zmierzch materializmu w nau- 
kach przyrodniczych“ (Londyn, 
1952). Tu chciałbym jedynie na- 


szkicować kilka problemow zasad- 
niczych, tych mianowicie, które w 
zeszłym stuleciu stanowiły pociski 
najcięższego kalibru, wymierzcne 
przeciw naukom Kościoła. 

Przede wszystkim materia, ta 
materia, o której sądzono, że jest 
czymś trwałym, niezmiennym, je- 
dyną na świecie rzeczywistością, 
coraz bardziej zatraca Swą mate- 
rialność, do tego stopnia, że 
dziś nie można już elementarnej 
jej cząsteczce przypisać ani trwa- 
łego istnienia, ani bytu niezależne- 
go od obserwatora*), ani nawet in- 
dywidualncści. Doszło do tego, że 
dziś fizycy (jak np. Schroedinger, 
„Science and Humanism', Londyn, 
1951) i biologowie (np. J. Z. Young, 
„The Listener“ z 14 12. 1950) pod- 
stawową cechę indywiduów, ktory- 
mi zajmują się ich nauki, widzą nie 
w tworzącej się materii, lecz w ic 
organizacji, a więc w tym, co tu- 
mizm nazywa „formą“. 

Rownocześnie, w przeciwieństwie 
do poglądów, wypowiedzianych 
jeszcze w 1911 roku przez ucz.cnego 
szwedzkiego Svante Arrehniusa, że 
„pogląd, iż coś może powstać z ni- 
czego, jest sprzeczny z dzisiejszym 
stanem nauki“, nauka nowoczesna 
nie może sobie wyobrazić obecnego 
stanu wszechświata inaczej, niz 
przyjmuiąc, że musiał istnieć jakis; 
jego początek.**) Nawet w głośnej, 
choć na mocno dowolnych prze- 
słankaca opartej teorii Hoyle'a, 
ten wszechświat, w ktorym my ży- 
jemy, został stworzony, choć two- 
rzenie to — wedle Hoyle'a — na- 
stąpić musiało nie w jednej chwili, 
lecz trwało miliony lat. 

Determinizm, który pozornie 
stwarzał nieprzekraczalną barierę 
wolnej woli j ingerencji bożej w 
sprawy tego Świata, został osta- 
tecznie obalony i to tak dalece, że 
ci nawet z fizyków, ktorzy tęsknią 
do jego powrotu, nie potrafią zna- 
leźć w fizyce niczego, co by dąże- 
nie ich potwierdzało. I choć ścisły 
indeterminizm panuje jedynie w 
Iizyce elementarnych cząsteczek 
materii (mikrofizyce, tym nie 
mniej rakt ten decyduje o tym, że 
rownież i zjawiska makrofizyczne, 
zjawiska świata dostępnego naSzym 
zmysłom i naszym instrumentom, 
nie są w pełni zdeterminowane. 
Można sobie nawet pomyśleć do- 
świadczenie, które by tezę tę po- 
twierdziło. Wyobraźmy Sobie licz- 
nik Geigera, w którym zamknięto 
jeden, tylko jeden, atom fosforu 32, 
o półokresie rozpadu 14,3 dni. Zgo- 
dnie z prawami promieniotwórczo- 
sci cdpowiedź na pytanie, kiedy 
atom ten się rozpadnie jest abso- 
lutnie niezdetermincwana. Może to 
być za pół sekundy, lub za rok. 
To, co prawa fizyki mówią, to tyl- 
ko, że istnieje równa szdnsa, iż roz- 
pad nastąpi przed okresem 14,3 dni, 
jak i że nastąpi po tym czasie. Je- 
żeli więc taki licznik połączymy 
przy pomocy szeregu wzmacniaczy 
z odpowiednią instalacją wybucho- 
wą, rozpad atomu może wywołać, co 
cacemy, nawet wysadzenie szczytu 
Mont Blanc w powietrze. Kiedy 
jednak to wysadzenie nastąpi (i 
czy w ogóle nastąpi, jeśli zastosu- 
jemy dodatkowe urządzenie, avto- 
matycznie wyłączające licznik po 
upływie, powiedzmy, dziesięciu dni) 
jest zupełnie niezdeterminowane. 
Tym samym indeterminizm  zja- 
wisk mikrofizyki pociąga za Sobą 
i częściowy indeterminizm zjawisk 
w n.akrofizyce. 

Zupełna oddmienność praw mi- 
krofizyki powoduje, że choć umysł 
ludzki potrafi je — zgodnie z teza- 
mi realizmu tomistycznego — zro- 
zumieć przy pomocy wzorów 1na- 
tematycznych, nie potrafi jednak 
ich sobie wyobrazić. Tym samym 
tak ulubione dotąd modele jakimi 
posługuje się fizyka, nie mogą ni- 
gdy wyczerpać całości najelemen- 
tarniejszego nawet zjawiska. Wy- 


*) W fizycznym, a nie metafi- 
zycznym tego słowa znaczeniu. 

**) Por. Papież Pius XII: „Do- 
wody istnienia Boga', Veritas, Lon- 
dyn, 1952. 


LONDYN, 


kazuje to — mówi Born — („Phy- 
sics and Metaphysics“, „Science 
News“, nr 17 — że „nawet w ogra- 
niczonym polu opisanie całego sy- 
stemu przy pomocy jednego obrazu 
jest niemożliwością, Do tego trze- 
ba wzajemnie uzupełniających się 
obrazów, których, co prawda, nie 
można stosować jednccześnie, kto- 
re jednak w rzeczywistości nie 
przeczą Sobie, lecz wyczerpują całą 
rzeczywistość nie oddzielnie, lecz 
wspólnie“, Cóż to za cios dla filo- 
zofii monistycznej, która myślała, 
że z nauk przyrodniczych czerpie 
swe soki! 

Stwierdzenie, że zjawiska fizycz- 
ne nie przebiega'ą w ciałach ży- 
wych tak samo, jak w przyrodzie 
martwej, że różnią się one stałym 
budowaniem form wyżej uporząd- 
kowanych, nieustanną wymianą 
atomow z ot.czeniem i częstokro. 
innym przebiegiem niektórycn pro- 
cesow fizycznych (jak np. osmoza: 
w wypadku, gdy dana błona żyje, 
lub też gdy jest martwa, a wreszcie 
fakt istnienia kryształów proteiny, 
ktore niczym nie różniąr się od 
podobnych protein w cia1ach ży- 
wych są jednak martwe — wszyst- 
ko to wskazuje na tc, że proste" 
sprowadzanie życia do „właści- 
wości ciał białkowych", jak to 
chciano czynić w ubiegłym Stule- 
cin, nie jest możliwe. I w miarę jak 
poznajemy bliżej przejawy ciał ży- 
wych, tajemnica życia nie tylko 
się nie rozjaśnia, ale — na odwrót 
— pogłębia. 
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PRÓBY WSKRZESZENIA 
UPIORÓW PRZESZŁOŚCI 


Jak więc widzimy, po latach błą- 
azenia nauka wróciła na podwórko 
wiary, obalając wszystkie przeszko- 
dy, jakie pycha ludzka stawiała 
dawniej naukom Kościoła. 

czyż mamy z tego powodu śpie- 
wuć radosne „Te Deum“ dziękując, 
że „wiedza potwierdziła prawdy 
wiary“, lub czy mamy zabijać tucz- 
nego cielca na powrot Syna mar- 
notrawnego? 


Nie sądzę, Raczej podziwiać na- 
leży Opatrzność, iż tak pokierowała 
rozwojem myśli naukowej, aby 
slepym nawet jasne się stało, jak 
głupie są prawdy ludzkie, a jak 
mądre są Prawdy Boże. 

J czas jakiś zdawać się mogło, że 
nauczka ta poskutkowała. Prace 
uczonych takich, jak Jeans i Ed- 
dinston, choć nie z wszystkimi ich 
wnicskami można by byto się zgo- 
dzić, pełne są jednak skromności 
znamionującej prawdziwego uczo- 
nego i — zrozumienia, że metody 
nauk przyrodniczych, choć pozwa- 
lają nam poznać i zrozumieć wiele 
tajemnic bytu, dalekie są jednak 
od tego, aby zdolne były wszystkie 
tajniki jego wyjaśnić. 

Po krótkim ckresie jednak, gdy 
zdawać się mogło, że nauka Wróci- 
ła na swe tory i zgodnie odtąd biec 
będzie z wiarą, nastąpił gwałtowny 
nawrót do dawnych błędów, Nie 
mo_wię tu oczywiście o nauce za że- 
lazną kurtyną, bo ona w ogóle na 


wreszcie epifenomenalizm, twier4 Miano nauki nie zasługuje operu- 
dzenie, że myśl jest tylko sbjawem NC skostniałymi, sprzed stu lat da- 


zmian fizyko-chemicznych zacho- 
dzących w mozgu człowieka, chce 
ciągie jeszcze ma wielu zwolenni- 
KOw, stał się dzić raczej aktem wia- 
ry niż tezą naukową.Nie ma bowiem 
w nauce niczego, co by go potwier- 
dzić mogło. Jak twierdził niedawno 
zmarły, wybitny angielski specjali- 
sta systemu nerwowego, C. She- 
rington („The Listener“ z 2.3. 1952) 
„myśl i fizjologiczne reakcje w mc- 
4gu pozostają nadal uparcie cd- 
ręone. Dochodz? do tego prze»wiad- 
czenia, że są to zjawiska całkowicie 
odmienne j nie dające się wytłuma- 
czyć jedne drugimi.“ Jak słusznie 
bowiem mówi F. S. Taylor (l c. 
Str. 38), można doskonale wytłu- 
maczyć cały mechanizm dalokie- 
rowanego samolotu przy pomocy 
fizyki i chemii, kursu jego jednak 
żadna z tych nauk wyjaśnić nie 
jest w w Stanie. 

Co więcej, naukowo dziś już 
stwierdzone zjawiska telepatii, ja- 
snowidzenia i pokonywania myślą 
ludzką przestrzeni i czasu są naj- 
silniejszym argumentem przeciw 
materialistycznemu poglądowi na 
istotę myśli. 


tującymi się tezami i doktrynami, 
lecz o pracach uczonych w wol- 
nym świecie. Coraz częściej widać 
u nich, zwłaszcza gdy przemawiają 
do Szerokiej publiczności, dumną 
pozę uczonych zeszłego stulecia, 
przeświadczonych, że jedynie nau- 
ki przyrodnicze są  nosicielkami 
prawdy i że tylko one mogą wska- 
zać człowiekowi, jak ma żyć i po- 
stępować 

Jeżeli zastancwimy się nad tym, 
dlaczego dziś, gdy niedawne dt- 
świadczenia wykazały, jak kruche i 
krótkotrwałe są „prawdy nauko- 
we“, 3 Szeroki rozwoj epistemologii 
(teorii poznania) wyjaśniając ican 
logiczne podstawy, wyrażnie wyty- 
czył ich zakres, tak wielu uczonych 


zapomina o tych naukach -- to od- 
powiedź znaleźć możemy przede 
wszystkim w braku horyzontów, 


tragicznym owocu zbyt wczesnej 
specjalizacji, a nadto w powierz- 
chowności tych uczonych, skłon- 
nych uo wyciągania dalekosiężnych 
wniosk w z jakże niedostatecznych 
przesłanek, w ich pySze a nieraz i 
niesumienności. 

Aby wykazać 
twierdzenia, 


słuszność 
można by 


tego 
cytować 
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Dzwonek kapliczny 


Perta za perlą, kropla za kroplą — 


Po źdźbłe się stoczą. o liść się oprą: 


Poranne rosy, dzwonu odgłos: 


Opary miodne, 
Słoneczne glossy, 


Strugi pogodne. 


Brylant i szafiry, lopaz 


UE 


i rubin: 


Deszczem — w stokrotki, a lęczą — w łubin! 


W róże rozpięle, w nasturcje zgięte — 


Garścią opali; 
W trawy niezżęte - 
Rozpryskiem fali. 


Blasktem. kolistym w powielr 


Hozlkołysanym hitii kielichem, 


zu CEUM., 


Jaskółczym kolem, przelotem pszczoły, 


Srebrną hosanna — 
Lecą anioty 


Na mszę poranną... 


Zwjia Bohdanowiczowa 


VERITAS 


przykładów bez liku. Wystarczy 
wziąć co najmniej co drugą angiel- 
Ską popularną książkę naukową, 
lub każdy nieomal naukowy odczyt 
radiowy. Z tego więc obfitego ma- 
teriału pozwolę sobie zaczerpnąć 
dwa przykłady, jeden — bardzo 
dziś popularnego astronoma, drugi 
— mniej może znanego, lecz nie 
mniej typowego genetyka. 


„NOWE IDEE" BIOLOGA 


Zacznijmy od drugiego. W odczy- 
cie radiowym „The Coming of He- 
redity' („The Listener“ z 3. 1 1952) 
C. D. Darlington stara się wykazać, 
jak decydującą rolę w życiu czło- 
wieka odgrywają cechy przezeń o- 
dziedziczone. Przesłanki dowodowe 
prelegenta są niezmiernie skromne. 
Są to jedynie studia nad identycz- 
nymi bliżźniakami (pochodzącymi z 
wczesnego rozszczepienia się jaja 
w łonie matki na niezależne pcło- 
wy), przeprowadzone w Niemczech 
przez prof. Inge'go na podstawie 
policyjnych zapisków dotyczących 
popełnicnych przestępstw! Badania 
te — jak stwierdza Darlington — 
„choć bynajmniej nie zupełnie do- 
brze opisane, wykazują, że gdy je- 
dno z bliźniąt popełniło przestęp- 
stwo, drugie — z nielicznymi wy- 
jątkami — popełni je również przy 
czym typ czynu przestępczego jest 
podobny“. 

rrzesianki, jak widzimy, močno 
chwiejne. Ani dobry opis, ani regu- 
ła bez wyjątków! Jako materiał do- 
wodowy wybrano jednostki prze- 
SLĘNDCZe, a więc jednosti, u ktorych 
niewątpliwie wola nie panuje nale- 
zycie nad cechami wrodzonymi. A 
jednak wśrod tych jednostek, jak 
stwierdza autor, „gdy kryminalista 
o staoSzej wGli pobiera nieprzestęp- 
czą zonę, zbrodniczość ustaje“, a 
więc i u nich wola może panowac 
nad naturą. Ponadto, czego autor 
nie podaje, lecz czego nie może nie 
wiedzieć, ani wszystkie cechy ti- 
życzne*), ani charakteryzujący pra- 
cę mczgu tzw, rytm alfa elektrycz- 
nych prądow mozgowych **) nie są 
u identycznych bliźniąt bynajmniej 
zupełnie identyczne, przy czym w 
za«resie znacznie ważniejszego ryt- 
mu alfa różnice te są nawet istot- 
ne. A jednak ani ta niekompletność 
i niepewność przesłanek, ani też 
wspomniane wyżej braki identycz- 
nosci nie mogą powstrzymać au- 
tora od wypowiedzenia jakże śmia- 
łej tezy, że przyszłe pokolenia An- 
glii „są w swym charakterze całko- 
wicie zdeterminowane przez milion 
dwieście tysięcy chromozomow'* i, 
co więcej, głoszenia z emfazą, że 
„zrozumienie, jakie uzyskujemy 
dzięki tym teoriom, jest zaiste re- 
wolucyjne. Idee te są nowsze, bar- 
dziej istotne, niż wielkie prądy ide- 
ologiczne, jakie dziś dzielą ludz- 
kość, a więc katolicki, liberalny i 
marksistowski punkt widzenia. I 
obalają one wSzystkie te ideologie". 

I to wszystkc na podstawie ma- 
teriału dowodowego jakże niepeł- 
nego, wątpliwego, Sprzecznego w 
sobie! 


„NOWA KOSMOLOGIA" 


Jeszcze bardziej cnarakterystycz- 
nym przykładem jest Hoyle, który 
w roku ubiegłym tyle narobił szu- 
mu swą „nową kosmologią'*, wyło- 
żoną w książce „The Nature of 
Universe'* (Oxford, 1950). Kilka 
tragmentów z niej wystarczy, aby 
unaocznió, z jak dowolnych, na- 
ciąganych przesłanek  wySnuwa 
Hoyle swe wnioski. Chcąc wykazać, 
że życie jest czymś we wszechświe- 
cie powszechnym, twierdzi on 
wpierw, że muszą istnieć we 
wszechświecie liczne gwiazdy ma- 
jące planety. Jakkolwiek astrono- 
mia nie ma dziś jeszcze Środków na 
tc, aby móc dać pozytywną lub ne- 
gatywną odpowiedź na to pytanie, 
jakkolwiek nikt dotąd nie dał ogól- 
nie przyjętej i wszystkie zjawiska 
wyjaśniającej teorii powstania na- 
szego układu Słonecznego autor 
nie waha się, opierając się na swej 
własnej hipotezie, mocno zresztą 
krytykowanej przez innych astro- 


*) John Hancock „Identical Twins 
in Dairy Cattle“, „Science News', 
nr 21. 

**) Dr Grey Walter: „Patterns in 
Your Head“, „Discovery“, luty 1952. 
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ncmów, z wielką pewnością siebie 
obliczać nawet, ile systemow pla- 
netarnych istnieć musi we wszech- 
swiecie, Miarą jego metody nauko- 
wej jest fakt, że — ku zgorszeniu 
wszystkich, którzy coś o metodach 
statystycznych wiedzą — wysSnuwa 
on wnioski liczbowe z faktu, że w 
ciągu 300 lat zaobserwowano dwa 
wybuchy  „super-nowej' gwiazdy 
(gwiazda, która nagle jaśnieje na 
kr-tki czas niebywałym blaskiem), 
zapełnie tak, jak gdyby ktoś ob- 
serwujący dwa zderzenia samoche- 
dów na Piccadilly, obliczał na tej 
podstawie, ile zderzeń było w ciągu 
roku, Ale to jeszcze nie wszystko. 
Uzasadniając, że na tych planetach 
istnieć musi życie, pisze on dosłow- 
nie: „Ci, co się na tej sprawie le- 
niej znają, biologowie, sądzą, że 
wszędzie tam, gdzie istnieją po te- 
mu warunki, życie musi powsta_' 
(str. 89). Ani słcwa o tym, kto tak 
twierdzi, na jakiej podstawie, skąd 
on to wie, skoro nauka nie wie na- 
wet, jak życie powstało, tym mniej 
wi,c mówić może o tym, czy ono 
powstać musi, Całe to rozumowa- 
nie przypomina raczej plotkę z ma- 
gla: „jedna pani powiedziała mc- 
jej pani“, niż argument w ustac: 
naukowca, 

Jak słusznie powiedział astro- 
nom angielski, G. J. Whitrow („The 
Mathematics of Time“, „Tae Ti- 
mes Progress of Sciences'"), „bada- 
nia nowoczesnej kosmologii teore- 
tycznej uważać nalezy za pionierskie 
wyprawy w całkowicie nieznany te- 
ren“. Teorie kosmologiczne nie 
crwają normalnie dłużej niż kilka- 
naście lat; nie ma dotąd ani jednej, 
która by była powszechnie przyję- 
ta, ani jednej, która by w zadawal- 
niający sposób wyjaśniała wszyst- 
kie zaobserwowane fakty, Nie 
przeszkadza to jednak  Hoyle'owi 
twierdzić, że najbliższych 500 lat 
nie przyniesie w kosmologii niczego 
nowego i że jego hipcteza ciągłego 
tworzenia na pewno „będzie grać 
decydującą rolę w teoriach przy- 
szłości“. Nie dziw więc, że przy 
takiej pysze nie waha się Hoyle 
mówi z pogardą o dogmacie stwo- 
rzenia świata jako o „kosmologii 
starczytnych Hebrajczykow, którzy 
przecież Dyli zupełnymi ignoranta- 
mi w wielu sprawach, jakie mnie 
wydają się oczywiste“ (str, 115) i 
na tej podstawie twierdzić, że wia- 
ra (o której zresztą, jak widać z 
tego, co pisze, nic nie wie) nie roz- 
wiązuje problemów bytu. 

Cała książka Hoyle'a opiera się 
na licznych hipotezach, najzupeł- 
niej dowolnych, opartych z kolei o 
niezmiernie nikły materiał fak- 
tyczny, hipotezach  odrzucanych 
przez większość astronomow. Hoyle 
doskonale o tym wie, nie przejmuje 
się tym jednak zbytnio, skoro w dy- 
skusji, jaka Się rozwinęła na ła- 
mach „Listener'a' z wielką zaro- 
zumiałością przypisywał te kry- 
tyczne uwagi innych uczonych je- 
dynie ich zawiści. Ta niezmierna 
Kruchość podstaw, na jakich budu- 
je on swe wnioski, a tym samym 
ich wielka wątpliwość, nie prze- 
szkadza mu jednak w książce, 
przeznaczcnej dla szerokiej pu- 
bliczności, tezy swe przedstawia. 
tak jak gdyby były to niezachwia- 
ne i powszechnie przyjęte prawdy 
naukowe, z taką pewnością siebie, 
że —- jak słusznie mówi F. S. Taylor 
(str. 50)—, można by przypuszczać, 
iż od wieczności obserwował on 
wszechświat i że ma doskonały weń 
wgląd aż po wieczne czasy“, Ze 
strony uczonego jest to największy 
stopień niesumienności, który nie- 
stety coraz częściej cechuje pu- 
bliczne wystąpienia wielu dzisiej- 
szych luminarzy nauki. 

Ale właśnie dlatego książka ta 
jest tak popularna. Tam bowiem, 
gdzie ludzie odrzucają Boga, mu- 
szą sprawiać sobie złote cielce. Ta- 
kim złotym cielcem inteligencji 
współczesnej, która z reguły wy- 
znaje idee filozoficzne opóźnione o 
co najmniej pięćdziesiąt lat, jest 
echo zmarłego już racjonalizmu 
i scjentyzmu zeszłego stulecia, wia- 
ra, że nauka i tylko nauka rozwią- 
zuje wszystkie problemy. Książka, 
która by zgodnie z rzeczywistością 
podawała hipotezy jako hipotezy, 
rzeczy niewiadome jako rzeczy nie- 
wiadome, nie mogłaby się cieszyć 
powodzeniem. Natomiast pełne tu- 


(Dokończenie na str, 4) 


ZAP ISKI 
LONDYNSKIE 


RZEKOME MILIONY KALIKSTA ORZESZKI 
KSIĘCIA ORATINO 


Prasa angielska i włoska podaje wiadomo- 
śc. o roszczeniach, jakie przedstawiciele róż- 
nych arystokratycznych rodzin włoskich zgło. 
sili do spadku po Kalikście Orzeszko, księciu 
Oratino. Spadek ten miał być jakoby wait 
420 milionów funtów szterlingów, a więc su- 
mę wręcz fantastyczną. 

Kalikst Orzeszko — jak podaje „Daily T'e- 
legraph' — urodził się w Belgii jako syn 
Kaliksta Orzeszki, marszałka szlachty Ziemi 
Grodzieńskiej (i, dodajmy od siebie, niewąt- 
pliwie bliskiego krewnego męża pisarki pol 
skiej Elizy Orzeszkowej). Został adoptowany 
przez włoskiego księcia Giordano 1 przybrał 
tytuł księcia Oratino, Pelne jego nazwisku 
brzmia'o—znów wedle „Daily Telegraphu'— 
Kalikst Henryk Antoni Korab Orzeszko Czar 
noluski (?) Glordano, książę Oratino, Orze- 
szko zamieszkał w Anglii i mial tu dwie sie 
dziby: jedną w Queenshith, Monumentgreeia 
Weybridge, w Surrey i drugą w Londynie 
przy Jermyn Street, W Anglii też zmarł w 
r. 1915, pozostawiając po sobie trzystronicowy 
testament. 

W testamencie tym postanowił, że jego wiej- 
ska posiadłość ma przejść na najmłodszego 
cnłopca, liczącego poniżej lat dziesięciu i no- 
szącego nazwisko Orzeszko. Warunkiem uzy- 
skanila zapisu było, że chłopiec ten wychowa- 
ny być powinien w Eton, Harrow, Winciueste- 
rze lub Wellingtonie, później zaś w ukstur- 
dzic lub Cambridge, Powinien on potem 
wstąpić do armii brytyjskiej albo do zagra- 
nicznej służby brytyjskiej bądź też obrać so- 
bie jeden z „wyższych“ zawodów, 

Ponieważ nikt tym warunkom nie odpowia. 
dał sprawa poszia do „High Court“ — j w 
wyniku wartość majątku podzielona została 
między pięć osób, zgłaszających roszczenia. 
Osoby te — jak ogólnikowo stwierdza repor- 
ter „Dally Telegraphu' — są „pochodzenia 
wschodnio-europejskiego*', 

Ni stąd, ni zowąd tak przynajmniej 
twierdzi ten dziennik — sprawę podniosła 
teraz prasa włoska, nawiązując do obwiesz- 
czenia „London Gazette“ z d, 10 lipca 1925 
r. wzywającego do zgłaszania roszczeń. Spra. 
wą zainteresowało się włoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych, które poleciło swej anı- 
basadzie londyńskiej przeprowadzić odpowied. 
nie badania, 

Reporter dziennika londyńskiego również 
sam rzecz zbadał i dowiedział się, że wariość 
majątku księcia Oratino ustalona została u. 
rzędowo na £ 34.708, 3 s, 5 d,, co stanowi 
zaledwie drobny ułamek rzekomej sumy 420 
milionów funtów, Fo potrąceniach pozostała 
suma 30.000 funtów rozdzielona została w la- 
tach 1928 1 1920 między pięć wyżej wspom- 
nianych osób, które zgłosiły roszczenia. W u- 
izędzie kuratorskim (Public Trustee's Office) 
o+wiadczono, że nic więcej ze spadku nie 
pozostało. 

Mimo to, jak donosi rzymski korespondent 
„Daily  Telegraphu"', przedstawiciel stron 
zgłaszających roszczenia, dr della Ratta z 
Neapolu, zapowiada dalsze dochodzenia w tei 
sprawie, 


CIĄGŁE KRADZIEŻE W MUZEACH 


Nie ma prawie miesiąca, by prasa nie do- 
niosła o jakiejś nowej kradzieży w którymś 
z muzeów londyńskich czy prowincjonalnych, 
Ostatnio z Narodowego Muzeum Morskiego 
(National Maritime Museum) w Greenwich 
zniknęła ozdobna złota skrzynka, ofiarowana 
w r. 1440 admiralowi Vernon, kiedy mu na 
dano honorowe obywatelstwo („„Freedom'') 
miasta Londynu. Z'odziej wyjął skrzynkę 7e 
szklanej gabloty, bez uszkodzenia tej gablo 
ty; kradzież popełniona została w porze o 
biadowej. 

Wartosc skrzynki jako zabyłku narodowego 
oceniana jest na 2.000 funtów, Dzienniki 
podały fotografię ukradzionej skrzynki przy- 
pominając zarazem, że w ciągu roku ubieg- 
łego z tego samego muzeum ukradzione zo 
stały, w paromiesięcznym odstępie, dwa cen- 
ne zabytki, związane z osobą admirała Nel- 
sona, zwycięzcy spod Trafalgaru, 

Sprawa poruszona została w Izbie Gmin, 
gdzie poseł Wyatt podkreśli! że personel mu. 
zeów Jest liczebnie za mały, by skutecznie 
przeciwdziałać złodziejstwom, 


| E 


«a 
Z DZIAŁALNOŚCI PEN-KLUBU 


„Pen-Club, Centre of Writers in Exile“ de 
legowało oficjalnie Gerta Helbemae i G. I, 
Schopfiina na NXIV Kongres Pen-Klubów w 
Nicei, który odbył się w dniach 14—19 czerwca 
br, Poza delegatami byli na nim obecni m. 
in, Stanislaw Baliński, Robert Kenedy, An- 
tonio de Soto i Celina Wieniewska. 

Cz'onkowie Centrum spotkali się z serdec 
nym przyjęciem i życzliwością. Był to, oc 
czasu jego ratyfikowania w Lozannie, pierw. 
szy kongres, w którym Centrum bierze udziąt, 

W pierwszy dzień obrad, otwarti, prze? An - 
dré Maurois, Robert Kenedy przedstawił spra 
wę pisarza na uchodźstwie i szczególnie mło 
dego pisarza w jego wysiłkach nad pelnym 
literackim opanowaniem jednego z języków 
światowych, 

18 czerwca, w czasie omawiania spraw (i. 
nansowych, poruszono kwestię „Funduszu 
Wo:ności Intelektualnej'', 

W 1950 r, z inicjatywy Artura Koestlera 
grupa znanych autorów: John Dos Passos Ją. 
mes T, Farrel, Graham Greene, Aldous Hux- 
ley, Artur Koestler, Richard Rovere, Buda 
Schulberg, Stephen Spender — wystąpiła z 
projektem stworzenia „Funduszu Wolności In- 
telektualnej'* zobowiązując się oddawać pe- 
wien określony procent dochodów pisarskici 
na cel tego funduszu. Pieniądze tak uzyskalie 
mieliby otrzymywać pisarze na uchodźstwie 
jako pomoc. Zarządzanie tym funduszem obec- 
nie zostało zaproponowane Międzynarodowemu 
Pen-Klubowi. 

W dyskusji kilku delegatów „odnosiło za 
strzeżenie, że fundusz ten może podważać za- 
sadę apolityczności Pen-Klubów. Glosowanie, 
18 głosów „za, 6 wstrzymujących się, bez 
głosów sprzeciwu, oddało administrację fun- 
duszem w ręce „Centre of Writters in Exile ', 

Przedstawiciel UNESCO, Vittore Branco, o- 
głosil że UNESCO pragnie ustanowić dziesięć 
stypendiów po 6.000 dolarów w celu ożywienia 
niędzynarodowej wspó'pracy kulturalnej, Dliż 
sze szczegóły będą podane niedługo, Tak czlo.l- 
kowie jak i nie-członkowie Pen-Klubu bę- 
dą mogli się o te stypendia ubiegać. UNESCO 
pragnie również placić przeklady na francuski, 
angielski i hiszpański dziel pisanych w języ- 
kach mniej znanych, 

Konferencja UNESCO poświęcona zagadNie 
niu kutury europejskiej odbędzie się 22 wrze 
śnia w Wenecji. Międzynarodowy Pen-Klub 
wyśle 10 delegatów. Znana pisarka polska, 
Maria Kuncewiczowa, została zaproszona na 
tę konferencję, 

S. L. 


MICHAŁ PAWLIKOWSKI 


ZMIERZCH MATERIALIZMU 
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W NAUKACH PRZYRODNICZYCH 


Związany z dziejami Europy staro- 
żytny Wschód, którego znamy naj- 
dawniejsze cywilizacje, był kolebką 
imaterialistycznego poglądu na świat, 
Przyczyhy tego tkwiły zarówno w 
tamtejszych stosunkach ustrojowo- 
politycznych, opartych na kulcie si- 
ły i zlekceważeniu duchowej osobo- 
wości jednostki, jak gospodarczych, 
„wiązanych z istnieniem pierwszych 
wielkich metropolii handlowych w 
urbanistycznych 1aentrach Mezopo- 
tamii, Pendżabu, a po części i Egip- 
tu, Zupełnie odmienny był charakter 
przedaleksandryjskiej Ľuropy z roz- 
kwitłymi po połowie I tysiąclecia 
ogniskami cywilizacyjnymi Aten i 
Rzymu. Charakterowi temu odpowie- 
działo tylko w Iranie krótkie echo 
Zenda Westy, zdławione przez stare 
podłoże azjatyckie. 

Ludzie tego wschodniego światu, 
z wyjątkiem  uprzywilejowanych 
wtajemniczonych, którymi byli za- 
zwyczaj kapłani, nie mieli głębszego 
wyobrażenia o prawach przyrody i 
dlatego wszelkie zjawiska, których 
wytłumaczyć sobie nie umieli, uwa- 
żali za nadprzyrodzone. Pochodzi- 
ły one — wedie ich pojęć — z działań 
bóstw, i demonów lokalnych, dzia- 


“tan nie tyle metafizyeznych, ile „fizy. 


czno-metafizycznych , jeśli by tak 
można określić ów zakres umiejęt- 
ności tvch bóstw, ich sztuk i sztu- 
czek prestidigitatorskich, ńie dają- 
cych się sprawdzić przez zmysły czło. 
wieka. | 

Były to zatem czasy wiary w nad. 
przyrodzoność, ale w nadprzyrodzo- 
ność materialistyczną, innej bowiem 
kapłani ani nie chcieli, ani nie potra- 
filiby zaszczepić, sami bardziej scep- 
tycznie i materialistycznie usposo- 
bieni aniżeli ich owieczki. Bogom za. 
tem, których ich materialne figury 
nie tylko wyobrażały, ale w które to 
figury, widzialne czy chowane za za- 
słonami, byli oni wcieleni, trzeba się 
było okupywać i zyskiwać sobie ich 
względy materiulną służbą ich żar- 
łoczości, interesom i ambicjom;: Nie 
można: ich było uprosić, rnożna się 
było tylko opłacić. 

Zanim z ośrodków europejskich, 
czyli „indoeuropejskich, nie poczę- 
ła się wiara'w jednego, sprawiedli- 
wego Stwórcę nieba, ziemi i wszy- 
stkich ludzi, Boga, którego jedynym 
„interesem” było czynne i bierne 
dobro duszy człowieka — światopo- 
gląd ludzi był czysto imalerialisty- 
czny —- a „transcendentalne było 
w nim tylko to, czego nie rozumieli 
i tylko dlatego że nie rozumieli. Ich 
procesy myślowe w stosunku do zja- 
wisk życia były procesami d o- 
świadczalnym i, wynikają- 
cymi z praktyki, z dedukcji przy- 
czyńtowej, i ona to służyła ich 
pgraniczokiej celowłościj ograniczo- 
nej do egocentrycznego, zamknięte- 
go kręgu interesów jednostki, bar- 
dzo rzadko przekraczającego żywot 
doczesny. 


Inny zupełnie obraz przedstawia 
Średniowiecze europejskie. Chrześci- 


juństwo zrewolucjonizowało świat 
przeciw  indywidualistycznenu na- 
stuwieniu (które go od czasów ule- 


ksandryjskich zaczęło opanowywać), 
— przestawiając mentalność człowie- 
kana cel zewnętrzny,a 
to zarówno na metafizyczny Absolut, 
jako na sumę wszystkich celów, jak 
na hierarchiczną budowę tego celu 
przez szereg wstępny celów wycho- 
dzących zawsze poza orbitę podmio- 
tu, Ludzie zostali — jak mówi Sło- 
wacki -— „w drogę w przyszłość ob- 
róceni"”. Można to okreslić jako ha- 
sło „nihil sine fine’ wysunięte po- 
nad hasło „nihil sine causa'. Wszy- 
stko stało się nie dlatego ż e, tyl- 
ko dlatego a b y. 

Jeżeli taka stała się koncepcja 
świata, lo oczywiście u początku je- 
go stać musiała jakaś wola nadrzęd. 
na, wola Stworzyciela, tak samo naj. 
wyższego i nieograniczonego, jak 
najwyższy i nieograniczony był 
cel Jego dzieła. Że zaś „najwyższe 
i nieograniczone" może być tylko 
jedno, przeto jednym był Stwórca i 
cel: Jam jest alfa i omega, początek 
i koniec. 

światło rozbłysło w Izraelu, ludzie 
pogrunicznym dwu światów i dwu 
cywilizacji, etnicznie niejednolitym, 
który po swoich przodkach indoeu- 
ropejskich odziedziczył był swiado- 
mość jedynej prawdy, przeciw któ- 
rej buntowały się nieustannie jego 
semickie preliminaria cywilizacyjne, 
czego najwymowniejszym pbrązem 
jest Pisrno Święte (tak Starego, jak 
i Nowego Testamentu). Jenu to da- 
ne było, przy nieustannym łamaniu 
się w jego wnętrzu duchowym z 
„Azją, przygotowanie przyjścia Pa. 
na i wydanie na świat Jego kształtu 
fizycznego. Chwila ta musiała się 
stać punktem krytycznym tej dwu- 
torowości, tej walki dwu światów w 
duchu żydowskim, która nie stopiła 
się nigdy i nie mogła się stopić w 
syntezę, doprowadzając do najgwał- 
towniejszego i najdramatyczniejsze- 


go starcia w dziejach ludzkości, I 
kiedy „Dobra Nowina'* poszła z Zie- 


imi Świętej na Zachód, w ślad za nią * 


ruszyły także pierwiastki kultury fa- 
ryzejskiej, wspomagane przez inne 
prądy, od czasów hellenistycznych 
płynące z Azji. 

Przyjrzyjmy się procesom rozwo. 
jowym obu stron, ograniczając się 
do tego, co nas w danym wypadku 
najbardziej interesuje, 

|. Osaczona i zasypywana przez 
zumieć pierwiastków wschodnich, 
przebija się ponad nie wielka, nowa 
cywilizacja łacińska, tworząca się 
dokoła Fościoła rzymskiego. Prolo- 
giem symbolicznym now j ery jest 
walka św. Piotra z Szymonem Ma- 
giem. Z początku ogarnianiu mas 
przez nowy światopogląd towarzy- 
szy jeszcze czad matorialistycznego: 
zabobonu i walka o formy. Nie 
lak łatwo i szybko formuje się nowa 
mentalność zbiorowości, jak się 
przyjmuje doktryna. Nie od razu też 
ponad formalizm litery wyzwala się 
absolutna wiara, niezależna od tego, 
co mogło być, albo nie być nadprzy- 
rodzone, w niezachwianym przeko- 
namu, że cała prmzyroda ze swymi 
najbardziej „,autonomicznymi” cu- 
downościarmi, zbadanymi i niezba- 
danymi, pochodzi od nadprzyrodzo- 
nego i służy nadrzyrodzonym celom 
-- i Że bez woli Stwórcy nie tylko 
nie grał»y ten przedziwny organizm 
natury w swoich nieskończonych 
rezmalitościach, ale że nawel dwa a 
dwa nie byłoby cztery. Że bez niej 
także człowiek nie miałby wolnej wo- 
li, będącej instrumentem jego dosko- 
nalenia się — u wtedy działanie jego 
byłoby pod znakiem przyczyny, u 
nie celu. 

Ae myśl katolicka w upartym i 
bezkomprommisowym poszukiwaniu 
prawdy idzie po tej drodze, od Koper- 
mka I Galileusza, po czasy, kiedy 
słowa Następcy św. Piotra otwierają 
międzynarodowy kongres biologów, 
— u jakaś wyrażna wola, już nie do. 
czesna, prowadzi ją w górę, nie da- 
jąc kostnieć przez tysiąclecia. 

*. Stary świat: Nadprzyrodzoność 
sprowadza się, jak przedtem, do tle- 
go co dla wiedzy ludzkiej było nie- 
zrozunniałe. AŚztuki kapłanów azja- 
tyckich, powołujących się na roz- 
maite siły, zastąpione zostały przez 
szluki kabalistów, magów i okulty- 
słów, astrologów i  alchemikówze= 
świadczących się nawet szatanem. 
Wszystko zaś, co stawało się dostęp. 
ne dla analitycznego rozumu ludz- 
kiego, rosnącego w pychę w miarę 
wdz erania się w tajemnice przyro- 
dy, utrwalało sceptycyzm, Ftóremu 
żudna magia, oryginalna czy pod- 
rabiuna, nie pozostawiła widoków 
transcendenlalnych ze swoich mate- 
rialistycznych założeń i w perspek- 
tywie swoich celów doraźnych, 

Oba te świaly ze swoimi dziedzic- 
twarui weszły w czasy nowożytne. 
Swiat stary, azjatycki — zostuńmy 
przy tej nazwie, chociaż przestał on 
być geograficznie azjatyckim — szedł 
dalej swoim torem rozwidlonym na 
szuriatanerię i racjonalizm. Obydwa 
tory miały materialistyczny punkt 
wyjścia. Wiek Oświecenia daje nam 


szczególny obraz plątania. się obu 
tych szlaków, 
Nauki przyrodnicze odkrywają 


tymczaseni coraz to nowe przyczyny 
zjawisk natury. Encyklopedyści bu- 
dują nie tyle fundamenty wielkiej 
syntezy, ile blok mieszkalny wiedzy 
i myśli ludzkiej, stopniowo udbiera- 
jąc grunt tej „„nadprzyrodzoności'”', 
która żerowała, jak dawniej, na igno- 
rancji niewlajemnniczonych. Ale duch 
ludzki, czy to czujący, że jest coś po- 
za światem empirycznym, czy szu- 
kający czegoś więcej, choćby nawet 
złudzeń, daje pole rerkcji „madprzy- 
rodzoności”, która rozbija namioty 
ną terenie przez wiedzę jeszcze nie- 
„badanym: okultyzmu, sph ytyzmu, 
magnetyzmu i mesrneryzmu, Z tych 
samych przyczyn pociąga go taje- 
uniniczy Wschód, mający ciągle nie- 
przerwaną tradycję w tajnych związ- 
kach 1 w diasporze żydowskiej. Ma. 
teriał tajemnej wiedzy starożytnego 
Lygiptu staje się szczególnie pociąga. 
jący. W połowie XVIII w. Żyd hisz. 
pański Martinez Pasqualis zakłada 
sektę Tlumministów, wraz ze swyni 
wyznawcą St. Martinem, która po- 
ciąga głodne melafizyki koła intelek- 
lualne, Ten prąd, będący początkowo 
pod wpływem mistyki carześcijań- 
skiej, stacza się po latach w krańco- 
wy materializm i wchodzi w zdecy- 
dowany konflikt z Kościołem kato- 
lickiin, stawiając juko program reli. 
gię „izyczno-seksualną”, z orgia- 
stycznymi pierwiastkami Wschodu 
(Restif de la Bretonne). On też wpły- 
wa później na zboczenia romanty- 
zimu. przede wszysikim niemieckie- 
go. W lat dwadzieścia zaś po marti- 
nistach budzi się wreszcie satunizm 
[lurminatów niemieckich, który daje 
pchnięcie rewolucji francuskiej, 

Wyglądało to tak wszystko razem, 
jak zaniedbany zrąb la: u, w którym 
obok popróchniałych pni trzeźwości, 
kotłuje się mroczne kłębowisko 
chwastów, tłumiąc prącą się w górę 
ponad nie pienną sośninę wysokich 
myśli metafizyki katolickiej. 


Takie są preliminaria wieku XTX. 
Rewolucja Francuska, a potem czasy 
napoleońskie pobudziły i zwichrzyły 
aktywność myślenia i spowodowały 
szukanie syntez obu struktur,mental- 
nych, które doszły były do wysokie- 
go nasilenia. A'2, o ile koroną każde- 
go systemu samego dla siebie jest 
synteza, o tyle wszelkie próby syn- 
tezy odmiennych systemów dopro- 
wadzają do rozstroju. N'ezmiernie 
ciekawym polem obserwacji tego 
jest mistyka francuska początku 
XIX w, kiedy u wielu mistyków oby. 
dwa pierwiastki mieszniąc Się ze so- 
bą w darennym dążeniu do chemi. 
cznego związku, sprowadzają w tych 
spięciach paranoję I obłąkanie. Po- 
dobnych objawów nie widzimy u 
myślicieli zdecydowanie  „łaeciń- 
skiej ’*) mentalności, a przede ws”y- 
sikim u myślicieli katolickich. Jedną 
z takich ofiar fałszywej syntezy był 
ojciec pozytywizinu, August Comte. 
Comte także próbował budować reli- 
dię bez Boga, opartą na przesłan- 
kach imaterialistycznych. 

Równocześnie odkrycia i zużytł o- 
wanie sił przyrody wprowadzało co- 
raz większe niechanizowanie życia 
„biorowości i jednos.ki i najwięk. 
szy wysiłek zostuł skierowany ku 
wyścigowi konkurencji w zaspoka- 
janiu celów doraźnych. Myśl mate- 
rialistyczna opanowywała pola nauk 
przyrodniczych w horyzoncie pta- 
skim, a koncepcje społeczne w ko- 
łach egocentrycznych interesów jed- 
nostek i klas, 


od czasów Lamarcka po Darwina 
rozwijają się odkrycia ji koncepcje 
ewolucjonizmu przyrodniczego, Jest 
rzeczą ważną uslalenie faktu, że 
ewolucjonizm (w  znaczer u nauki) 
sam przez się jesl tylko dociekaniem 
prawdy przyrody — co w żadnym 
razie atakowane być nie może -— i 
lak należy rozumieć słowa o nim en- 
cykliki „Humani Generis“ — a to, 
czego niewątpliwie dociekł, lo stano- 
wi równocześnie p'us, a nie minus 
wiedzy o cudownyrn dziele Stwórcy. 
Terencim sporu i lo sporu zasadni- 
czego są dopiero wnioski, jakie kto 
w lym wypadku jeden lub drugi 
typ myślenia — z tych faktów wycią- 
ga Nie ma tu czasu na szerok? egze- 
tezę tych spraw. Na dowód jednak, 
że palimgenezu nie tylko nie musi 
być przyczyną materialistycznego 
poglądu na swiat, ale przeciwnie, 
wystarczy fakl, jakie wnioski z jej 
przeczucia wyciągnął Słowacki (,,Ge- 
nezis z Ducha“). A wnioski le osnu- 
te są na koncepcji ce lu ducho- 
wego doskonalenia się w drodze ku 
Absolutowi, drogą ofiary « życia, ce- 
lu postawionego w myśli noety, kie- 
dy ją nauka dopiero przeczuwała. 
— Slwierdzając to nie zagłębiam się 
w ocenę naukową czy filozoficzną 
tej koncepcji. Mentalność typu 
„azjulyckiego” wyciągneła z leorii 
ewolucji wnioski wprosy odwrotne: 
— tnaterialistycznej walki o byt, wy- 
snute z racji przyczynowej. 
Jednym z charakterystycznych to- 
nów romantyzmu romantyzmu 
właściwego, rozkwilłego nu gruncie 
niemieckim, jest szukanie kompen- 
saty za rozsuwane się kulis tej zmy- 
słowej „„nadprzyrodzoności', w fan- 
tazjach poetyckich, Wśród wzmaga- 
jącego się materializmu Niemcy, od 
Lenaua po braci Grimm, odLudowu- 
ję zapadający się w przeszłość świat 
Czarów, jeszcze... do poduszki, Rze- 
czywistość ziemska i nadprzyrodzo- 
ność rozbijają się coraz wyrażniej na 
dwoje: na prawdę i ña nieprawdę,,, 
„Was in der Dichtung soll ewig le- 
ben, muss im Leben untergehen”. 
Tylko że la wieczystość także koń- 
czy się na archiwum h'storii litera- 
tury Poelom niewierzącym wydaje 
się, że zastąpią wierzący jeszcze folk- 
lor 1 tak przetrwają jak baśń ludo- 
w urodzona w prawdzje subiektyw. 
rej. Roriantyków niemieckich nie 
stać na prawdę, bo nic nie wiedzą o 
prawdziwej nadprzyrodzoności. Dla. 
lego ich prawda jest prawdą teatral. 
NĄ. 


A w Życiu? W życiu tymazasem 
imaterializim, powołując się na ro- 
zum ludzki, rozpanoszył się zupełnie 
; zdawało się, że nic go już z pola nie 
spędzi. Marx, twórca materializmu 
diaiektycznego, był pemym tyvem 
„azjatyckim”' i nie groziła mu już 
choroba syntezy jak Cornte'owi. W 
połowie XIX w. zalegał świat ciężki 
naimuł pychy rozumu, pierwszego 
grzechu upadłych aniołów. Dał temu 
wyraz Carducci w ,„Hymnie do Sza- 
tana' za czasów powiązań masoń- 
skich swojej młodości: 


„ Salule, o Salana, o Ribelvione, 

O [orza vindice della Ragione! 

Sacri u le salgano gli incensi e i 
voti, 

Hai vinto il Geova dei Sacerdoti”. 


*) Używam tego terminu jako 
zgodnego z systemem pojeć cywiliza- 
cji łacińsxiej, t.j. tej, której poczylek 
dał kościół rzymski. Używam go w 
braku innego. Nie należy go mieszać 
z iinym terminem „łacińskości'". 


Ale rozwój wypadków zdławił ten 
przedwczesny okrzyk. Oto ronad p7- 
chę ludzką wspinali się i przedzierali 
bez wytchnienia uparci, żarliwi po- 
szukiwacze prawdy, prawdy, jakiej 
nie znał duch „azjatycki”, przetwa- 
rzający ją z reguły na swój doraźny 
użytek, Aż wydobywszy się ponad 


gąszcz poznawania  „„poziomego” 
ujrzeli ponad sobą niebosiężny 


szczył, o klórym już wiedzieli ludzie 
idący z drugiej strony, którzy sły- 
szeli głos Objawienia, — A podniósł- 
szy oczy upadli na kolana. 


Kiedy sce]?lycyzin wiedzy Materia- 
listycznej, pracujący w horyzoncie 
poziomym interesów doraźnych, oba. 
lał nadprzyrodzoność szarlautanenii, 
wielka nauka oparta na linii niono- 
wej, dociekającu przyczyn i celów, 
znalazła Boga nad światem i wolę 
Jego dającą poczatek Stwo:zeniu i 
tvm samym na czoło wysunęła pro- 
blem ostatecznego celu. Tak się 
skończyła walka św. Piotra z Szy- 
tonem Magiem. 

Ostatnie elapy tej drogi, w której 
przewodzi nie filozofia spekulatyw- 
ra, ule fizyka, matki techniki służą- 
cej celom materialnym, opisuje w spo. 
sób fachowy praca dra T. Felsztyna, 
wydanu świeżo jako obszerne po- 
szerzenie wykładu autora w Instytu. 
cie Nuitury Polskiej w Lonaynie. 
(„Zmierzch malerializmu w naukach 
przyrodniczych” Verilas, 1950). 


„Wszyscy fizycy — cytuje autor L, 
Stebbi ga — którzy usiłowali budo- 
wać filozofię w oparciu o wyniki 
swoich bedań fizycznych, odrzucili 
kategorycznie tmaterializm i nie ma 
ani jednego, który by próbował w fi- 
zyce czerpać argumenty na jego 
rzecz”. | tak kończy: Stojąc wyłą- 
cznie na gruncie faktów i nie wy- 
chodząc poza nię można stwierdzić, 
Że rozwój nauk przyrodniczych oba- 
lit twierdzenie materializmu dialek- 
tycznego, jakoby tezy jego były wy- 
nikiem nauk przyrodniczych i że, 
na odwrót, wykazał, iż stoją one w 
jaskruwej sprzeczności z dzisiejszym 
stanem tych nauk. Tym samym jed- 
nak, skoro materializm dialektyc”ny 
odrzuca wszelką melafizykę i za je- 
dyne uzasadnienie swych tez uważa 
nauki przyrodnicze, jako jedyne na- 
uki godne lego miana, toteż rozwój 
nauk przyrodniczych zadał cios 
śmiertelny materializmowi dialekty: 
cznemu, lezie filozoficznej, na której 
cy swą naukę opiera leoria lenini- 
zmu'. 

Jeden 4 wybilnych fizyków nowo- 
czesnych, Iantoppie, którego cytuje 
Felsztyn, wprowadza tezę istoty zja- 
wisk rządzonych, zgodnie z tym co 
powiedziałem wyżej, celo wo- 
PO PAJN ANI ZE - POZY CZEYMNO- 
wo ścią. Odpowiada to też jedy- 
nie konstruktywnej z punktu widze- 
nia filozoficznego,  rmentalności ce. 
lów zewnętrznych naszej, łacińskiej, 
cywilizacji. 


Ale cóż z tego? Nie można się dzi- 
wić notorycznie zarozurmiałym zaco- 
fancom wschodnim, którzy dawno 
zbankrutowane teorie azjatyckiego 
typu rozbudowują w rzekomo coraz 
to nowe systemy, nie można by się 
dziwić nawet wielu takin z pomię- 
dzy nas, tułaczy, którzy w domu nie 
mieli czasu nu naukę, a na wygna- 
uiu ruało mają sposobności czegoś 
ważne so się dowiedzieć, zwłaszcza, 
że zaubsorbowani są ciężką walką o 
chlel powszedni, ale niepojęty jest 
dla innie obraz tego społeczeństwa, 
i to jego warstwy intelektualnej, 
które wydało największych, najbar- 
dziej świadornych prawdy fizyków 
i astronomów, Jeansa, Eddingtona, 
Whittakera i innych, a żyje, z mały. 
ni wyjątkami, tak jakby żadnych 
wniosków z praw przez nich stwier- 
dzonych mie umiało czy nie chcia- 
ło wyciągać. Może by i umiało, ale 
nie chce, To jest właściwe słowo, Ale 
to nie iest objaw przypadkowy: Je- 
stieśmy świadkami polityki chowa- 
nia głowy w piasek, świadkami po- 
wszechnej niechęci do prawdy, zupeł- 
nego zumykania oczu na rzeczy nie- 
przyjemne i uszu na przyszłość gro- 
żącą katastrofą, dla zadowolenia do. 
raźnej, materialnej korzyści. Bez. 
ileowa, schyłkowa mentalność. Ni- 
gdy w najbardziej beznadziejnych 
czasach naukowego sceptycyzmu nie 
było tak zimaterializowanego społe- 
czeństwa w Europie, jak dzisiejsze 
społeczeństwo tutejsze, któremu po- 
wiedziano z pierwszej ręki prawdę o 
rzeczy ważniejszej niż interes, o rze- 
czy ważniejszej niż życie. 


Bo czyżby to miał być symptom 
powszechnej degeneracji ludzkości, 
która nie jest w stanie znieść praw- 
dy, ogarnąć ją ani myślą, ani wy- 
obraźnią, ani sercem, ani nerwami.., 
bo ta prawda jest już na nią za wiel. 
ka — i po prostu dlatego człowiek 
zaczyna się rozchodzić z Bogiem? 


Ale to już nie jest tematem tego 
artykułu, 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


luksmisja saeljnów w Polsce. 
Klasztor saletynów w Rzeszowie 
uległ likwidacji. Dotyczy to zarówno 
klasztoru, jak nowicjatu i szkoły. 
Również drugi ośrodek tego samego 
zgromadzenia, a mianowicie klasz- 
tor w Dębowcu niedaleko Jasła, ule- 
ga powolnej likwidacji. W tej chwili 
w rozporządzeniu zakonników znaj- 
duje się tylko kaplica, całość zaś 
zubudowanń klasztornych została ode. 
brana i przeznaczona na świeckie 
cele. 

O zwiększenie powołui kapłań- 
skich. Nuncjusz apostolski w Boli- 
wii, arcybiskup Sergio Pignedoli, 
zapowiedział utworzenie komitetu dla 
powołań kapłańskich. Celem komi- 
tetu będzie budzić ,we wszystkich 
warstwach społeczeństwa zrozumie- 
nie dla godności kapłaństwa. Obec- 
nie w Boliwii jeden kapłan przypada 
na 7.459 mieszkańców. 

Kongres międzyamerykański. W 
Buenos Aires we wrześniu odbędzie 
się  międzyamerykański kongres 
sztuki religijnej i historii. Wezmą w 
nim udział historycy, archeologowie. 
artyści i krytycy katoiiccy wielu 
krajów. 

Dar żołnierzy  umerykańskich. 
Żołnierze amerykańscy obozu Roe- 
der w Austrii ofiarowali statuę Naj- 
świętszego Serca Jezusowego kościo- 
łowi Matki Boskiej w Siezenheim. 
Kościół zbudowany był w r. 1200, 
a odbudowany w r, 1500. Na uro- 
czystości było 175 żołnierzy. 

Prośby o kanonizację bł. Piusa X. 
Wśród napływająych wciąż próśb o 
kanonizację bł, Piusa X „Osservalo- 
re Romano“ omawia m.in. prośby 
polskie: ks. biskupa Józefa Gawliny 
w imienin emigracji polskiej i Po- 
laków obecnych na Międzynarodo- 
wym Kongresie Lucharystycznym 
w Barcelonie, ks. biskup Gawlina 
wymienia w swej prośbie szczególne 
powody wdzięczności narodu pol- 
skiego dla wie.kiego Papieża, m.in. 
lakt, że bł, Pius X polecił w swoim 
imieniu ukoronować cudowny obraz 
Matki Boskiej w Częstochowie. Pre- 
z„ydenl kongregacji benedyklyńskiej 
wraz z 6 innymi opatłami motywował 
prośbę szczególnymi zasługami bł. 
Piusa X dla apostolatu liturgicznego. 

Księstwo Windsor na audiencji 
papieskiej. Papież przyjął w Castel 
Gandolfo na prywatnej audiencji 
księcia Windsor z małżonką, prze- 
kazując życzenia dla angielskiej ro- 
dziny królewskiej i całego narodu 
angielskiego, 

Radio katolickie w Holandii. Ka- 
tolickie radio holenderskie (KRO) 
poświęciło w roku 1951 13.360% 
audycji sprawom religijnym. Radio 
pracowało ogółem 2.705 godzin. 
Liczba abonentów pisma wydawa- 
nego przez to radio przekroczyła 
3l tysięcy. 

Nowoczesne apostolstwo. Katolicy 
miasta przemysłowego Shizouka w 
Japonii zorganizowali się w celu 
wykazania w sposób praktyczny, 
czyt jest katolicyzm., Stojący na 
czele tego ruchu o. Klemens Fonte- 
nau podzielił miasto na 12 części i 
do każdej z nich przydzielił grupę 
kalolików, którzy organizują w te- 
atrach i kinach przedstawienia 0 
charakterze katolickim, przy czym 
po każdym przedstawieniu następu- 
ją dwie konferencje, jedna 'wygło- 
szona przez księdza, druga przez ka- 
tolika świeckiego. Nowoczesny ten 
typ apostolstwa przyjmie Się Za- 
pewne i w innych miastach japon- 
skich i jest nadzieja, że zostanie 
zorganizowane Katolickie centrum 
kinematograficzne dla rozprowadza. 
nia po kraju filmów katolickich, 

Kongres „Pax Romana“. Deltgaci 
2 50 państw, w liczbie około 800 o- 
sob, przybędą na XXI: Kongres 
„Pax Romana* do Kanady. Jak 
wiadı mo, członkami „rax Remana” 
są katolickie organizacje akade- 
mickie, na polskiej emigracji „Ve- 
ritas“, których zadaniem jest u- 
cnrześcijanienie uniwersytetow, ja- 
ko ośrodków myśli ludzkiej szuka- 
jącej rozwiązania problemow nau- 
kowych. Obecnie ruch ten liczy 82 
organizacje studenckie i 46 organi- 
zacyj osób, które ukończyły już stu- 
dia uniwersyteckie, Tegoroczny 
kongres (od 21 sierpnia do 1 wcześ- 
nia) zajmie się kapitalnym ziigad- 
nieniem roli uniwersytetu w dzi- 
siejszych czasach. Idea uniwersyte- 
tu, uniwersytet a społeczeństwo, 
uniwersytet a państwo, uniwerSytet 
a międzynarodowa społeczność, 
uniwersytet a Kościół -— oto proble- 
my, nad którymi będzie radzić or- 
ganizacja, która ma za swój cel 
odbudowanie chrześcijańskiej cy- 
wilizacji i kultury przez uchrześci- 
janienie uniwersytetu i szerzenie w 
uniwerSytetach i społeczeństwach 
chrześcijańskiej myśli przez apo- 
stolstwo intelektualne. 

Ze względu na dobro ogólne. Za- 
rząd miasta Esslingen w Wuerttem- 
bergii zażądał od Sprzedawców ga- 
zet, pod groźbą odmówienia wy- 
najmu kiosków, niesprzedawania 
pism pornograficznych. Skargę 
redakcyj tychże pism o wprowadze- 
nie nielegalnej cenzury odrzucił 
sąd w Stuttgarcie, motywując swą 
decyzję względami na dobro ogól- 
ne, 
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Motto: 
„Bronię Polaków przed Polską.“ 


(Gombrowicz) 


ODZĘ SIĘ pod wieloma wzglę- 
dami ze zdaniem Sambora 
G Gombrowiczu, wypowiedzia- 
nym przezeń w artykule „Gombro- 
wicz dla wszystkich“ (29 nr ŻYCIA). 
Godzę się, że „jest to jeden z naj- 
poważniejszych pisarzy, jakich dzis 
mamy 1 że „Lrans-atlantyk*, to u- 
twur najbardziej patriotyczny i naj- 
odważniejszy, jaki Gombrowicz kie- 
dykolwiek napisał." 
rowiein więcej: jeslioym miał we 
współczesnej literaturze em.gracyj- 
nej wskazac utwor, ktory by polo- 
tem, szerokością problematyki, 
smıałą 10rmą artystyczną przypo- 
minat utwory wielkiej epoki ro- 
inantycznej wskazałbym bez 
wanania na „1rans-atlantyk*, Nie 
nagrodzony dotąd zadną z sypią- 
cyc Się tak obiicie nagrod literac- 
Kicn, Gomorowicz będzie może czy- 
tany, gdy o niejednej z tych na- 
grud pamięć zaginie, 
wreszcie godzę się z Samborem, 
że utwory Gombrowicza zasługują 
na powazny stosunek mimo ica 
zartobliwej z pozoru i dziwacznej 
Iior.ny. 
Nie godzę się natomiast, aby brać 
ruwnie powaznie, a przynajmniej 
dosłownie, wypowiedzi i pouczenia 


e— 


tego pisarza — jak to czyni Sam- 
bor we wspomnianym artykule 
„Gombrowicz dla wszystkich“. 
tombrowicz, głęboko poważny w 


swoich najbardziej szalonych gro- 
teskacn, nie zawsze bywa równie 
poważny w swych  najpoważniej- 
szycn wypowiedziach i najbardziej 
orlicjainych oświadczeniach. Może 
nawet przygląda się on nieraz filu- 
ternie spod oka czytelnikom, ktu- 
rzy ze zmarszczonym czołem biedzą 
się nad zrozumieniem jego pou- 
tzeń. Dlatego też komentowanie 
publicystycznych wystąpień Gom- 
browicza bez uwzględnienia jego 
utworow — jak to czyni Sambor — 
wydaje mi się niekompletne i nie 
bardzo celowe. Zniekształcaą ono w 
moim pojęciu samego Gombrowi- 
cza i nie ukazuje wSzyStkich aspek- 
tów jego myśli. 

Pragnę zatem -— po przeprowa- 
dzeniu obrony twórcy „Trans - 
atlantyku* przez Sambora — obro- 
nic z kolei Gombrowicza przed jego 
obrońcą. Co więcej, przyjdzie mi 
bronić Gombrowicza przed nim sa- 
inym, Gombrowicza pełnego i 
wszechstronnego przed J+ombrowi- 
czem uproszczonym. 

Jakaż jest ujmując krótko, teza 
głoszona przez Gombrowicza (w 
artykułacn), którą Sambor pragnie 
udostępnić emigracyjnej rzeszy? 
Składam ją z samych prawie cytat 
— wplerw z artykułu Sambora, po- 
tem — Gombrowicza, 

Sambor: — LoSy Folaka są znacz- 
nie ścislej związane z ojczyzną, niz 
losy jednostek należących do in- 
nycn, szczęsliwych narodow. Wiele 
naszych indywidualnych dążen mu- 
siało się podporządkować nakazom 
zbiorowości. Nie możemy .ozwiną- 
często naszych taleatow czy wiedzy 
zawodowej, zbyt wiele bowiem na- 
szych sił pochłania słuzba ojczy- 
znie. Tą arogą tragiczna i nienor- 
malna nistoria Polski musi odbijać 
się niekorzystnie na życiu i cna- 
rakterze Polakow, Może by więc 
należało rozluźnić tę zależność Po- 
laków od Polski, ktora paraliżuje, 
krępuje i hamuje; Polska składa 
się z rolaków. Im silniejszy i zdol- 
niejszy do życia będzie rolak —- 
tym żywotniejsza, silniejsza stanie 
się Polska. 

Sambor przytacza dla zobrazowa- 
nia tej tezy przykład Judyma, kto- 
ry mugłby zostac wybitnym leka- 
rzem, Curie-5kłodowSką, ktora nie 
odkryłaby radu bez opuszczenia 
Polski i Conrada, którego niepol- 
ska sława jednak w końcu Polsce 
Się przydała. 

Gombrowicz: — Musimy oderwać 
Się uczuciowo i intelektualnie od 
Polski, po to, by uzyskać w stosun- 
ku do niej większa swobodę działa- 
nia, aby móc ją stwarzać. Polska 
jest tworem niedoSkonałym,  Sła- 
bym i zżartym wszelkimi jadami 
słabości, zniekształconym i zgwał- 
conym, Czy wobec tego, jeżeli Po- 
lak pragnie być człowiekiem pełno- 
wartościowym, nie powinien wypo- 
wiedzieć służby tej polskości, ktora 
go dzisiaj określa? Wielu ludzi, 
ktorych narody brną z katastrofy 
w katastrofę, zaczyna dzisiaj rozu- 
mieć, że naród to coś niebezpiecz- 
nego, przed czym należy się mieć 
na baczności. 

Wreszcie: — Cóż to jest Polska? 
To nasze życie zbiorowe tak jak ono 
urobiło się w ciągu wieków. I z tym 
trzeba zerwać, trzeba obronić Po- 
laków przed Polską. 

Jak widzimy, mimo że tekst pier- 
wszy miał być tylko uprzystępnie- 
niem drugiego, różnica między ni- 
mi jest bardzo istotna, Sambor sam 
określi na czym polegało jego 
przyprawienie Gombrowicza dla 
wszystkich. Obwarował go zastrze- 
żeniami i pytajnikami, „przylizał". 
Zamienił apel powszechny na 
wskazania w poszczególnych wy- 
padkach. Odebrał wezwaniu Gom- 
browicza jego niepokojącą zasad- 
niczość. Przystrzygł grzywę lwu. 

Nie wiem, czy stało się dobrze. W 
ostrożnej adaptacji Sambora isto- 
ta apelu Gombrowicza nie budzi 
odporu, uchodzi niemal uwagi. Ale 
bodajże tak samo wnika w głąb i 
zalęga się w duszy — omijając tyl- 
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ko jej straże, Gombrowicz dla sie- 
bie — nie dla wszystkich — jest 
stanowczo zdrowszy, Wie się przy- 
najmniej od razu, o Co chodzi. 

Ale przyjrzyjmy się samej spra- 
wie: 

Odwieczny to polski dramat, że 
wiele wartości i sił ludzkich zużywa 
się u nas na pniu, by zaradzić do- 
raznym i niecierpiącym zwłoki po- 
trzebom. Niemniejszy dramat 
że szereg wad narodowych przenosi 
się z pokolenia w pokolenie, że 
błędy ojców powtarzają Synowie, 
ze niczego z najcięższych doświad- 
czeń nie umiemy się uczyć. 

Toteż rozumiem doskonale prag- 
nienie Gombrowicza i jego popula- 
ryzatora, by postawić temu zaporę 
-— zwłaSzcza po ostatniej, najcięz- 
szej z dotychczasowych lekcji dzie- 
jowych. Polska zna dobrze takie 
pragnienia, Czyż nie wzdychał że- 
romski u progu naszej krotkiej nie- 
podległości, by pisarz polski móeł 


nareszcie wyzwolić się z jarzma 
Służby polskiej sprawie, by mógł, 
nieskrępowany niczym, Stanąć u 


boku woinych pisarzy świata? in- 
na rzecz, że poźniej żeromski napi- 
sał „Przedwiośnie“ -- znowu o 
Sprawie — i bodajże najlepszą po- 
wieść swego życia. 

Trzeoa jednak zapytać, czy apel 
Gomkrowicza — w tej jego pupu- 
cystycznej formie (bo o artystycz- 
nym wyrazie pogląduw pisarza bę- 
dzie:sny mowić poźniej) jest 
reainy i bezpieczny, zwłaszcza w 
chwili obecnej? I czy w ogole musi 
się go stawiać w takim ujęciu? (Na 
jeano już wyjdzie, czy będzie to 
Gombrowicza krzyk, czy s5ambora 
doradzanie). 

Natura poisxKxa jest krańcowa, Nie 


wiem, czy wsSzediszy raz na Qrokę 
odwrotu od POLSKI potrali kOlak 
zatrzymac się w miejscu wła- 


sciwym. Jaki cel zresztą wzywać 
uo przySpieszenia procesu, kury 
samorzutnie jest w toku, w zbyć 
szybkim toku? Fo co przydawać 
pcanięcia wioseł skoro nieu- 
caronny prąd i tak coraz da.ej od 
rolski niesie? 

wszystko przecież na obczyźnie 
do owego „oderwania Się Uuczucio- 
wego i intelektualnego od kolSki:, 
«tre propaguje Gombrowicz, po- 
pycna iub kusi: zwyczajna Nniepa- 
riięć płynących lat, pongia Spokoju 
1 wygody, parcie cbcej tresci 1 Cc D- 
jaz paraziej rosnąca jej pourzeca. 
axie tylko kundle — jak uspokaja 
Laimbor — ale nawet najlepsi poa- 
uają Się zwolna temu nieustanne- 
mu nacieraniu obcości. 

10ut4 siepa i nawet nierozsądna, 
niewypierająca — zgudzmy Się lu 4 
uoOlirowiczem i s5amboreni 
wierność rolsce liioze byc WiasSnie 
Kurczuwą Samoobroną w.:WwNnętrzii4 
przed tym postępującym na ODCzy- 
anie procesem odłączania Się La 
ujczyzny. 

Mnie się zdaje, że na apel Gom- 
browicza  popuiaryzowany przez 
cambora po prostu nie jest czas anı 
miejsce wiasciwe. Łatwo może Siy 
zadrzyć, że idąc gorliwie za tym 
apele: Stwarzania siebie na nowo 
w oderwaniu cd ojczystej dawnoxsci, 
stanielny się wczesniej kimś obcym, 
z4anim zdążymy stać się kimś no- 
wym, Niebezpieczny to zabieg zmie- 
niać właSny kSzta:t pod zaborczyni 
parciem obczyzny, 

wezwanie 'Grombrowicza jest 
przedwczesne albo sp-źnione. Wyz- 
walać się od ojczyzny — bez grozoy 
wyobcowania -- mozna tylko w oj- 
czyżnie. 

Zaś w ojczyźnie --. jeśli wolnej — 
może w oBole nie byłoby trzeba. 
Tam ów zwrot wewnętrzny, w kto- 
rym Gombrowicz widzi zawsze zba- 
wienie, Sam się zapewne dokona. 
+rzypomnijmy sobie — kto pamię- 
ta — jak „opętanie Polską'* poczęło 
ulatniać Się w czasie dwudzieStole- 
cia naszej niepodległości. Ileż to 
było wśród starszego pokolenia wy- 
rzekań właśnie na brak patriotyz- 
mu, na praktyczność i egoizm mło- 
dych. Ale nawet ci starsi mogli ob- 
serwować w sobie ze zdziwieniem i 
wstydem podobną przemianę. 

Nie jesteśmy więc aż tak bardzo, 
jak sądzi Gombrowicz i Sambor, 
„Poloniae adscripti“, tacy niezdol- 
ni do rozluźnienia z nią więzów na 
rzecz hocdowania osobistych talen- 
tow czy korzyści. I my bowiem od- 
zySkawS2y niepodległość zaczęlismy 
na imię polskie reagować normal- 
nie — jak członkowie innych wol- 
nych narodów. 

że mamy wiele wad narodowyc!, 
które nam szkodzą i które powin- 
niśmy w sobie wyplenić — to jasne. 
Każdy naród ma swoje. Na to nie 
potrzeba jednak brutalnego gestu 
zrywania czy chocby rozluźniania 
więzów z „naszym życiem zbioro- 
wym tak jak urobłło się ono w cią- 
gu wieków“, by zacytować formułę 
Gombrowicza. Byłaby to, według 
popularnego przysłcwia, „wylewa- 
nie dziecka razem z kąpielą“. 

Skłodowska, Paderewski, Conrad 
— przytoczeni przez Sambora wiel- 
cy Europejczycy — dumni byli ze 
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swego polskiego dziedzictwa. Wie- 
dzleli, że nie pomniejszyło ich cno, 
lecz wzbogaciło, że ono właśnie w 
rczbudowie ich ducha było kamie- 
niem fundamentalnym. 

Piętno, jakie na każdym z nas 
Polska wyciska, zawiera w Sobie 
zarówno pierwiastki wielkiej war- 
tości, jak liche, takie, które trzeba 
wyplenić lub przetworzyć i takie, 
których pozbywać Się byłoby wiel- 
kim, głupim marnotrawstwem, Ja- 
kiż sens uchylać duszy przed tym 
piętnem? Pocóż rzucać generalne i 
niebezpieczne hasło „wyzwalania 
się od Polski“ zamiast konkretnie 
wSkazywacćc i zwalczać to, co w 
dziejowej pieczęci kSztałtującej nas 
jest złe lub niedoskonałe? Nic to 
zresztą nowego — czyniono tak od 
czasów Skargi. I nie widzę powodu 
do zmiany metody — dlatego tylko, 
że przegraliśmy jeszcze jedną woj- 
nę 

Nie ulega dla mnie bowiem wąt- 
pieniu, że w gorącości i krańcowo- 
ści antyojczyźnianej diatryby Gcm- 
browicza kryje Się poczucie mało- 
wartościowości wywołanej klęski. 

A krańcowe hasła nie są bez- 
pieczne — jeśliby nawet rodziły 
się ze słusznych załozeń, Hasła ma- 
ją bowiem swe niezależne życie 1 
niosą nieraz znacznie dalej, aniżeli 
zamierzali ci, co je rzucają. 


Powie Gombrowicz: „Oto lęk 
przed każdym szczerszym, swobod- 
niejszym odruchem, oto znowu tro- 
Ska: a nuż się od tego ta słabowita 
Polska rozleci"', A niech sobie muwi. 


Gombrowicz zapewnia wpraw- 
dzie, że wcale nie idzie mu o to, 
„ażeby zniszczyć nasze pcczucie 
wspulności z narodem“, Ale jak 
chce uczynić jedno nie ryzykując 
drugiego? 

Elementem każdej  normainej 
miłości jest szacunek, Jeżeli Się go 
podkopie, miłość umiera. Nie wiem, 
ile mozna szacunku utrzymac dla 
ojczyzny, przed ktorą się ostrzega 
Jak przed zakaźną ciorobą. Z cawi- 
ią zaś gdy nad ucnodzącym szacun- 
kiem dla własnej tradycji narodo- 
wej przeważy Siłą rzeczy Szacunek 
dla obczyzny -- w duszy szerzy Się 
wcline miejsce dla nowego przy- 
wiązania. 

bywa inaczej: ze zywi się dia 
własnego naroau uczucie Ojca aia 
dzieci, ktorym można Wszystko wy- 
baczyć w imię miłosci. Ale stosunek 
taki bywa wyjątkowy, spotyka gu 
się Cylko u dużych indywidualnozci. 
W zyciu zaś uzeoa myslec kate- 
goriami powszecnnymi, nie wyjąt- 
kowymii. 

wracam jednak do swego Zzdłoze- 
nia w tym artykule: bronię Gum- 
pbrowicza. Czyzby bowiem Gombro- 
wicz tego wszystkiego, na co sta- 
ratem, się zwrocić powyżej uwagę, 
nie widział? 

bądźmy spokojni:  Gomorowicz 
to dobrze widzi. bylesmy go nie Są- 
dziii według jego publicystycznyc - 
wystąpien. bylesmy poszukali jego 
praway tam, gdzie jej szukać nale- 
zy: w dziełach. 

Ostatnia i najgłębsza prawda pi- 
sarza kryje się zawsze w jego dzie- 
iacn a nie w publicystycznie SIor- 
mułowanych wypowiedziach. Pi- 
sarz-artysta jest na ogoł złym in- 
terpretatiorem swojej wewnęurznej 
wiedzy. wypowiada ją często męt- 
nie, oswietia jednostronnie, popa- 
da w przesadę. Tylko w tworczosci 
artystycznej intuicja podsuwa mu 
wyraz własciwy. Tylko w SwyCi 
utworach pisarz jest naprawdę 
sobą. Dzieła artysty wszecustron- 
niejsze są i głębsze cd je.0 olicjal- 
nych poglądow . żak jak życie 
bywa pełniejsze od rozumowycn 
uproszczeń, Nie wierzę temu, Cc pl- 
sarze gioszą, Wierzę ich utworom. 

Gombrowicz należy do artystuw - 
myślicieli. Ale to przede wszystkim 
artysta. Jego właściwym wyrazem 
jest wielomowny symbol — nieła- 
twy do ujęcia, tym bardziej, że 
dla niepoznaki wykrzywiony gre- 
teską. Ale tylko to, co mowią sym- 
bole, jest ważne — jest GGombrowi- 
czem. Mało ważne natomiast wy- 
dają mi się jego deklaracje * o- 
sw adczenia — często po prostu 
dalszy ciąg  gombrcwiczowskich 
grotesek. 

To, jak Gombrowicz widzi na- 
prawdę los Polaka na emigracji, 
zawarte jest w „Trans-atlantyku". 


Niestety ten bodajże jedyny utwcr: 


literatury emigracyjnej, w ktorym 
z śmiałością i siłą utworów enSki 
romantycznej, poruszone zostały 
zasadnicze problemy naszego po- 
bytu na ziemi obcej — nie zcstał 
jeszcze wydany w książce. Jedynie 
fragmenty jego drukowała paryska 
„Kultura“ w roku zeszłym. 
Jakież są zatem różnice pomię- 
dzy prawdą artystycznej wizji a 
poglądami autora „Trans-atlanty- 
ku*? Ażeby czytelnicy nie podej- 
rzewali mnie, że interpretuję sens 
zdarzeń tego utworu po swojej 
myśli, wolę uniknąć gotowych sfor- 
mułowań a podać wprost jeg. 
treść —— wnioski zaś pozostawiam 
czytelnikom. Jest to tym bardziej 


pożądane, że „Trans-atlantyk * 
krąży tylko w maszynopisach i 
dotychczas dostępny jest bardzo 
niewielu — nie można więc nikogo 
po treść odesłać dc wydania książ- 
kowego. 

„frans-atlantyk' jest tantazyj- 
nym pamiętnikiem z pobytu pisa- 
rza w Areentynie w czasie wojny. 
Pierwszą część utworu Stanowi 
ostra karykatura ówczesnej kolo- 
nii polskiej w Buenos Aires, a w 
szczegolnosci naszego poselstwa, 
kture w obliczu klęski zdradza całą 
swoją nicość, krytą błazeńskimi 
pczami — oraz jakiejś sp-łki han- 
dlowej, gdzie autor dostał pracę, 
przedziwnego splotu slaroświecko- 
ści, krętactwa i bałaganu. 

Autor pamiętnika będący sam 
dziwacznym połączeniem buntow- 
niczego kpiarstwa z tradycyjnym, 
uniżonym stosunkiem do uznanycn 
autorytetów — patrzy na tę kopal- 
nianą, zmurszałą i przegniłą wy- 
spę polskości z rosnącym zdumie- 
niem i cbrzydzeniem. 

Po takim gruntownym przygoto- 
waniu uczuciowym pamiętnikarz 
popada w dramat, w zasadniczy 
zatarg wewnętrzny. Poznaje nie- 
mal rownocześnie starego rolaka, 
Tomasza, uosobienie cnót staropol- 
skich, ale także starczego zeSztyw- 
nienia i próżności — oraz Argen- 
tyńczyka Gonzala, spryciarza i pe- 
derastę, ktory chce uwieść Toma- 
szowego syna, Ignaca. 

Z g-ry należy stwierdzić, że je- 
żeli znajdujemy jakieś błyski sza- 
cunku autcra dla osob tego ironicz- 
nego dramatu, jeśli ktora z nic 
budzi jego szczerą litość i niepokuj 
sumienia — to tylko Tomasz, 

Nawet Ignac, syn Tomasza 
to mięczak bez wyraznego cnarak- 
teru, to może nawet „łajdak i do 
wszystkiego łajdactwa spcsobny* — 
stwór bez imienia — kturego każdy 
wpływ moze wziąc pod swą władzę. 

Pederasta Gonzaio (w Argenty- 
nie zwą ich „ruto'”), ktury, Jak się 
rzeki, powziął nagty a nieprzy- 
stojny alekt do [fomaszoweg8o synu, 
upatrzyt sobie sprytnie osobę pa- 
miętnikarza na posrednika sw own 
nielega.nych amorvw wiedząc at- 
brze, ze za pośrednictwem rodaka 
najłatwiej trafi do synalk. , dobrze 
przez ojca strzeżonego. 

Przecnera Puto wie, w jaką stru- 
nę uderzyć u pamiętnikarza zmier- 
żonego całą tą tandetną polskością 
argentyiską i stęsknionego za ja- 
kąs odnową i wybawieniem; Puto 
wyczuł dobrze swą łajdacką intui- 
cją jego achillesową piętę: „Ty 
z tych — powiada — co starym Się 
nie zadowalają, a czegoś młodszego, 
nowego Szukają. Ojczyznę — po- 
wiada — ty Synczyzną zastąp”. 

Tu wchodzimy w pełne kroleSstwo 
Gombrowiczowskich symboliw, 
przedziwnie zresztą wcielonych w 
groteskowe życie utworu. lcmasz, 
zatem, to wszystko Stare, z ojczyz- 
ny wyniesione i niezdolne do życia. 
Ignac —, to nieznana przySzłość, 
Kkusząco nowym kształtem i pełnią 
życiową, to „Synczyzna', 

Trzeba przyznać, że autorowi pa- 
miętnika niełatwo jest wybrać, 
niełatwo dla zdradliwych ponęt 
przyszłuści zrzec się uczciwej przy- 
jaźni dla starego Tomasza. „Nie 
taki ja szalony, ażebym dla Puta 
ojca i rodaka zdradzał. 

Ale daremny śumjenia zakaz, 
daremny uczciwości wysiłek. Sta- 
rość jest już tylko „pusta, pusta". 
W starej formie zabrakło żywej 
treści, a ostał się jeno patos, poza 
i starcza zaciekłość. ramiętajmy 
przy tym, że stary Tomasz — to 
jedyny jeszcze godny szacunku 
przedstawiciel ojczyzny na tym ar- 
gentyńskim wyraju. Reszta, to 
gromada samolubnych i bezmyśl- 
nych błaznów, którzy urządzają 
albo huczne kuligi, by zataić przed 
obcymi, że ojczyzna ginie, albo za- 
wiązują cierpiętnicze związki — by 
własne sumienie oszukać. 

I tak wśród groteskowego biegu 
wydarzeń opowieści, pozornych po- 
jedynków i błazeńskich zajazdów — 
których bolesny sens podkreślcny 
jest jeszcze ich groteskową formą 
— nasz pamiętnikarz coraz bar- 
dziej na stronę Synczyzny przecho- 
dzi, chociaż do końca podwójną lo- 
jalnością wiedziony, to ku cjcu, to 
ku synowi na przemianę się prze- 
chyla. 

Albcwiem „Stary tylko starą dro- 
gę zna i starej się trzyma kolei. 
Gdyby źrebaka spod ręki ojcow- 
skiej wyzwolić -- żeby też Pana Oj- 
ca poniósł. Koniec wtedy ojczyźnie, 
a już tylko Synczyzna!' 

Ale czy pewny ten młody koń, na 
którego autor-pamiętnikarz sta- 
wia, czy warto dla niego z niecnotą 
Putem się sprzymierzać? 

Chyba nie. Bo oto naraz, gdy na 
śpiącego Ignaca spogląda, zdaje 
się pisarzowi że „łajdak był — nie- 
mniejszy łajdak od tych łajdaków 
wszystkich". 

Ów Gonzalo zaś, który pisarza 
tak przemyślnie Synczyzną kusi, : 
równocześnie Ignacą coraz lepiej 


podatności dla swych niecnych ce- 
low przyucza i przeciw ojcu pod- 
burza — ów Gonzalo to przecież 
nie żaden przewodnik Światły, kto- 
remu zaufać by można, lecz chy- 
trus, tchórz i pederasta — Puto. 


Więc źle i wStyd. Ale transatlan- 
tycki dziejopis już nie ma wybo- 
ru, 
Puto dopiął swego: Syna do zabi- 
cia ojca przysposobił, a ojca prze- 
ciw synowi rozjuszył. Teraz jeżeli 
syn ojca nie zgładzi, to na pewno 
ojciec syna zabije. Lepiej więc już, 
by nowe, by niewiadome, choć i 
niepewne zwyciężyło. „Niech stanie 
się, co się ma stać. A niech się dzie- 
je. Niech syn morduje ojca‘. 

Ale zatarg wewnętrzny, ale udrę- 
ka nie opuszcza amatora nowości 
do końca „O, wstyd przed ludźmi, 
wstyd. Jezus; Maryja — a c6ż za 
wstyd gorzki, dręczący!'". 

f dopiero, gdy straszną i uprag- 
niona chwila Się zbliża — gdy syn 
już do ojca podlatuje, by go „bacn- 
nąć' Śmiertelnie — napięcie dra- 
matyczne naraz pęka w wielkim 
powszechnym wybucnu śmiechu. 

Smiech już tylko zdołał urato- 
wać cd nieuchronnego tragizmu. 
Na tym opowieść się kończy. 

Cóż wy na to, czytelnicy? Czyż 
odnajdujecie w tej wieloznacznej 
opowieści jednostronność, ciasnotę 
i zacietrzewienie publicystycznych 
wypowiedzi autora? Czyż nie wy- 
daje się wam, że sam Gombrowicz 
tpoeta i wizjoner) zwalcza i pcd- 
waża tu najskuteczniej ryzykowne 
tezy Gombrowicza (publicysty i 
kaznodziei)? 

starałem się w moim Streszcze- 
niu oddać uczciwie kształt zdarzeu: 
1 mysli utworu — choc musiałem 
ograniczyć się tylko do głownego 
wątku zostawiając na uboczu inne, 
nie mniej ciekawe, Może mi oczywi- 
ście ktoś zarzucić, że jest inaczej, 
że nagiąłem wątek pisarza do wia- 
śnych pogląduw. Oby więc „1rans- 
atlantyk' ukazał się jak najprędzej 
w druku. Jestem przekonany, że 
poznany w swej bogatej całości 
utwor Gombrowicza będzie Słuzył, 
a nie szkodził prawdzie, o ktorą 
staje. 

otarcie pomiędzy nurtem zacho- 
wawczym, fanatycznie lojalnym w 
stosunku do wywiezionej z kraju 
tradycji a postępowym, zachłysnię- 
tym ncwoscią poznanego Swiata | 
ocrząsającym się z ojczyźżnianych 
kompleksów — to zasadnicze star- 
cie ideowe naszej emigracji, to jej 
problem życiowy. Tragiczna grotes- 
ka Gombrowicza jest tego starcia 
celnym i pouczającym obrazem. 

Gombrowicz nie rozwiązał prc- 
blemu, ale go wyrażnie postawił i 
dotkliwie nam uswiadomił. A to 
jest wiele, Od artysty nie żąda się 
więcej. 

Najbardziej znamienne jest to, 
że autor — niewątpliwie sam zwo- 
iennik przemiany wewnętrznej Po- 
laka na obczyźnie — na promotora 
i opiekuna tej przemiany wyzna- 
cza w swej powieści nie postać po- 
zytywną, ale Puta, argentynskiego 
rajtura. 

Grombrowicz — jak się go na pod- 
stawie '„Trans-atlantyku' musi 
rozumiec — widzi sam najlepiej 
jednostronność i niebezpieczeństw a 
swej tezy wyzwalania się od Polski 
— dla Polski; w powieści swej w 
równej mierze walczy on o tę swoją 
tezę, jak przed nią ostrzega. Zresz- 
tą w przedmcwie do „Trans-atlan- 
tyku* Gombrowicz określił własny- 
mi słowy wątek tego utworu jako 
„konflikt pomiędzy pobożną daw- 
nością a rozwydrzeniem nie znają- 
cej norm dzisiejszości.'' 

(jeżeli w liście do Zbyszewskiego 
(„Wiadumosci*) wyjasniajicym in- 


tencje „Trans-atlantyku* pisarz 
twierdzi że utwór ten miał być 
przezwyciężeniem „Pana Tadeu- 


sza“, że jest to niejako „Antytade- 
usz* nowej emigracji — odrzec 
trzeba, że Gombrowicz nie zdołał 
przezwyciężyć „Pana Tadeusza“ — 
przede wszystkim w Sobie. 

Przeciwnie: wydaje się, że autor 
„Trans-atlantyku* wsród nacisku i 
pokus obczyzny nie oddalił się, lecz 
raczej zbliżył się dc starodawnej 
polskości, ktorą tak zażarcie jakoby 
zwalcza. I on, niegdyś „wolny“ 
tworca „Ferdydurki', coraz mniej 
chyba staje się wolny; może włas- 
nie dlatego tak się z Tadeuszem- 
Tomaszem w Sobie zmaga i nie 
wiadomo jeszcze, gdzie się ta jego 
droga doojczyźniana skończy. 

Więc „Trans-atlantyk', to nie 
„Antytadeusz" — mimo zapewnień 
autora. Jeżeli zaś już Szukać ana- 
logii w wielkiej literaturze reman- 
tycznej, opowieść Gombrowicza wy- 
daje się raczej „Nieboską komedią" 
naszej emigracji — w której żadna 
z walczących ze sobą stron nie jest 
zdolna ani godna wygranej. 

Tylko że Krasiński rozwiązuje 
nierozwiązalny zatarg zwycięstwem 
Chrystusa, a u Gombrowicza zwy- 
cięża — śmiech. Czy zwycięża? ` 


Wit Tarnawski 


Tymczasem bcwiem zdrajca: 


Str. 3 


WŚRÓD KSIAŻEK 
i CZASOPISM 


W DAWNEJ SIEDZIRIE PAPIEŻY, Moda 
urządzania „festiwali'—rzecz zresztą piękna 
i użyteczna, jeśli postawiona na odpowiednini 
pozioiaie — obję'a także prowincję francuską. 
Świeżo odbyły się festiwale w dwóch pięknych. 
historycznych miastach prowansalskich: festi 
wal muzyki w Aix-en-Provence i festiwal sztu 
ki dramatycznej w Awinionie. 

Aix stało się naszym Salzburgliem*, pisał 
jvden z tygodników paryskich, Glówną atrak. 
cią festiwalu było „„Wesele Figara“ Mozaria. 

Na szósty festiwal sztuki dramatycznej w 
Awinionie, odbywający się w dawnym pałacu 
papieży, złożyły się trzy utwory: „„Książę 
Homburg" Kleista, „Skąpiec“ Moliera i ,„Lo- 
rerzaccio'' Mucseta, Reżyserem wszystkich 
trzech był znany aktor Jean Villar, dyrek:or 
Teatru Narodowego Popularnego w paryskim 
Palais de Chaillot, W , Skąpcu'* stworzył on 
wspaniałą aktorską kreację Harpagona. „Clou' 
tegorocznego festiwaiu stanowiła jednak sztu- 
ka Musseta, w której główną rolę grał Gerard 
Philipe, 


ZGON WYBITNEGO HISTORYKA, W wieku 
lat 86 zmarł Ferdinand Lot, najwybitniejszy 
specjalista francuski w zakresie historii wcze- 
snych wieków średnich, Dziełami swymi przy- 
czynił się on wybitnie do rozświetienia mro. 
ków epoki Merowingów i Karolingów, Zasłu- 
żcny rozglos zjednało mu pomnikowe dzie'0: 
„La fin du monde antique et le debut du 
Moyen Age'. Wydał także szereg dawnych 
nieznanych tekstów literackich; sporo pracy 
włożył w fllologię romańską į celtycką, „Nikt 
nie zrobił tak wiele — jak stwierdza jedno 
z fancuskich czasopism literackich — dla po- 
znania początków naszej cywilizacji i naszej 
literatury'*. 

Lot był przez d'ugie lata profesorem Sorhn 
ny i „Ecole pratique des hautes études“, O 
trzymał szereg nagród naukowych, Mimo po- 
deszłegu wieku nie ustawał w pracy i jeszcz. 
parę lat temu ogłosił cenne dzieło o Galii i o 
aarodzinach Francji, 


SPRAWA ROZWODOWA BERTRANDA RUS 
SELLA. Pewnego rodzaju sensację w angiel- 
skich kolach intelektualnych zrobiła wiado- 
mość, że żona filozofa Bertranda Russelia, 
który parę miesięcy temu skończyt 380 lat zy. 
cia, wystąpiła przeciw swemu mężowi ze skar. 
g4 rozwodową 


„GŁOSY AZJI“. Spod pióra pisarza amery 
kańskiego Jamesa A, Michenera wyszła intere- 
sująca książka „Voices of Asia“ (wyd, ang. 
Secker and Warburg, cena 21 s.). Autor, 
chcąc przedstawić pub.iczności amerykańskiej 
sposób myślenia i nastroje ludów azjatyckich, 
podaje w swej książce wyjątki z rozmów, prže- 
prowadzonych 2 53 osobami lub całymi gru- 
pami, wśród których zresztą znajdują się tak. 
je nic-Azjaci. 

P, Michener sympatyzuje z azjatyckimi ru. 
chami nacjonalistycznymi, Z Chińczykami 
przeprowadzał rozmowy tylko na Formozje i w 
Hongkongu. Daje to powód recenzentowi „Ti. 
mes Literary Supplement“ do uwagi, że p. 
Michener nie zna zupenie „nowych Chin", 
tj. Chin Mao Tse. Recenzenta drażnią też pew 
ne wypowiedzi Michenera o Brytyjczykach. 
Przytacza on np. z kslążki taki passus: 

„Jest rzeczą moż.iwą, że za lat pięćdziesiąt 
wspominać będziemy Wielką Brytanię z sen- 
tymentalną rewerencją jako grupę wysp, p°- 
siadających wpływ stosunkowo niewielki, choc 
o przeszłości pełnej chwały, podczas gdy INdie 
staną się jednym z trzech lub czterech cze 
lcwych narodów swiata“, 

„Mało to jest przekonywujące dla caytel1i- 
kow brytyjskich“ — stwierdza autor recenzji. 


REFORMA ORTOGRAFII FRANCUSKIEJ? 
Projekty reformy pisowni angle:skiej, wysuwa. 
ne przez zmar.ego G, B. Shawa i kilka innych 
osób, nit mają, jak się zdaje, widoków na u- 
rzcczywistnienie, loważniejszy ch.rakter po 
slada analogiczna akcja Francji. 

Na jesieni 1950 r, Rada Najwyższa Wychowa- 
nia Narodowego (,„Conseil supérieur de I'Edu- 
catlon nationale''), cia'o oficjalne, obradujące 
pod przewodnictwem każdorazowego ministra 
wychowania narodowego powołała do życia 
komisję dla przestudiowania uproszczeń nie 
których reguł gramatycznych i pisowni fran 
cuskiej. Komisja ta, na której czele stoi p. 
M. A, Beslais, szef departamentu szkolnictwa 
powszechnego, projekt taki opracowała i przed. 
stawiła go Radzie Wychowania Narodowego. 
Jak słychać, Rada t4 po zaznajomieniu się z 
projektem przekazała go z powrotem komisji 
p Beslais celem ponownego przestudiowasii «, 
Obecnie p. Beslais ogasza w „Figaro Litte- 
raire“ „ostateczny raport" komisji, 

Oto najważniejsze zmiany, jakie komisja 
zaproponowala: 

1 Zniesione zostają spółgłoski podwójne w 
środku wyrazów. Będzie się więc pisało: „vile* 
(nie „vilie''), „home“ (nie , homme“), „mo. 
naie’ (ulie „monnaie*), „boneur“ (nie „hon. 
neur*), 

2. Usunie się tzw. spółgłoski pasożytnicze, 
tj, nie mające uzasadnienia w wymowie. Bę- 
dzie się tedy pisalo: „sculter'' (nie „sculpter ;, 
„prontitude'' (nie „promptltude'*) „pois“ (nie 
„połds''), „doit“ (nie ,„dolgt'"). 

3, Końcowe „ux', zarówno w rzeczownikach 
liczby pojedyńczej jak mnogiej, zastąpione bę. 
dzie przez „us'', Będzie się więc pisało: „che- 
vaus“ (nie „chevaux''), ,„bijous* (nie „bijo- 
ux“), „feus“ (nie „feux**), „ła tous“ (nie „ia 
toux), „„heureus'* (nie „heureux'*), a także 
„dous“ (nie „doux'*), przy czym liczba mno- 
ga tego ostatniego czasownika będzie pisana 
„Cousse a nie „douce'*, jak dotychczas, 

4. Tak zwane „miękkie g“ zastąpione ma 
być przez „j“. Będzie się więc pisało: „jćnie 
(nie „gćnie'') „rejie'* (nie „rógie'), „cajot'' 
(nie „cageot'*), „gajure* (nie „gageure''). 

0, Usunięta ma być litera „h“ po „i“ 1 „r“ 
w słowach pochodzenia greckiego, Będzie się 
więc pisało: „tódtre' (nie „thćatre'*), „re- 
teur“ (nie „rheteur''), Podobnie zamiast „ph“ 
używać się będzie zawsze „f“, jak np, w sło- 
wach „fantasme“ (nie , phantasme“), „(alan_ 
ge“ (nie „phalange*), 

G Końcówka „ent“ względnie „ents“ przy. 
mlotników i rzeczowników czasownikowych ao- 
stosowana będzie do końcówki imiesłowu czasu 
terażniejszego, pisać się więc będzie „ant“, 
względnie „ants“, Oto przykłady: „diffćrants' 
a nie , différents“), „une différance“ 
„diffórence''), 

W sprawozdaniu swym komisja uzasadn a 
swe propozycje różnymi względami, Tak np. 
stwierdza, że litera „x“ w słowach takich jaz 
„Chevaux“ czy „doux“ dostała się tam po 
prostu przez pewien specja!.ny sposób pisania 
końcówek tych słów, używany dawniej, Owo 
„X** nle ma więc żadnego uzasadnienia języ- 
kcwego. 


cnie 


W jaki sposób opinia publiczna zareaguje 
na te propozycje, dowiemy się, choć w części, 
z kłosów różnych wybitnych osobistości, któ- 
re mają się wypowiedzieć na łamach „Figaro 
Littéraire", 
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— stawia sobie za jeden z głównych celow 
pzyczynić się, drogą nicefektownej, rozłożonej 
na wiele lat pracy organicznej, do odrodze 
nia wiary w tych środowiskach narodu hisz 
pańskiego, w których ona zanikła, przyczyni: 
się do wzmocnienia i pogłębienia życia rel- 
gijnego i do zaspokojenia potrzeb kościula, 
Sam Franco jest wierzącym, gorliwym kato 
likiem. 
Natomiast „republika'' nie bya ani kato 
licka, ani obojętna wobec kościoła, lecr za: 
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(Dokończenie ze Str. 1) 


petu wywody Hoyle'a, łudzące rze- 
komą pewnoscią, mile łechcące du- 
mę inteligencji, że nauka otwiera 
wszystkie podwoje, właśrie odpo- 
wiadają temu, czego szeroka pu- 
blicznosć w dzisiejszej neoposgań- 
skiej epoce sobie życzy, 


ianniana wyżej pani Knight mowi, 
12 „przypuszczenie, że isrnieje fi- 
zyczna przyczyna telepatii jest o- 
becnie nieomalze niczym więcej 
las aktem wiary“) i jasnowidzenie 
zostały pctwierdzone  doświadcze- 
rami, ktorym  n.czego absolutnie 


nicze, jak słusznie powiedział Jeans 
(„Cae Mysterious Universe“, Cam- 
bridge, 1937, str. 178) „nie zajmu- 
ją się tym, czym rzeczy są w Swej 
ostatecznej istocie, lecz jak się one 
zacnowują'. Nie mogą one więc 
rozstrzygać ' problemow metati- 


czakiewicz przyznaje, że pod jej władzą „pola 
łu się strumieniami krew księży i zaplłonęły 
selkami kościoły”. To chyba charakteryzuje 
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„MNIEJ ZŁE ROZWIAZANIE” 


Szanowny Panic Redaktorze! 

Właściwie, wolalbym nie polemizować z Il. 
stem p. Winczakiew'cza w sprawie Hiszpanii 
w nrze 29 (265) ŻYCIA, oba bowiem st- 
nowiska zostały już wyłuszczone w sposób do- 
statecznie jasny, 

Niestety jednak odpowiedzi na niektóre 
twierdzenia i wywody p, Winczakiewicza za 
niechać niesbosób, 

Pragnę się ograniczyć do kilku tylko pun- 
któw, 


1) P. Winczakiewicz odwraca chronologię 
i (twierdzi, że palenie kościołów, rzezie kSięży 
i zakonnic itd. zaczęły się w Hiszpanii dopie- 
ro po wybuchu wojny domowej jako jej sku- 
tek, To nie odpowiada rzeczywistości, Wielie 
kcściołów spalonu i wielu ludzi pomordowa.- 
no grubo przed wybuchem, Jest prawdą, że 
spalono i wymordowano najwięcej już po wy 
buchu wojny domowej, gdyż wojna ta zaczę 
ła się, gdy gówne nasllenie rewolucji hisz- 
pańskiej. toczącej się zwykłym rytmem wszy- 
stkich rewolucyj, nie osiągnęło jeszcze punk- 
tu szczytowego, Proces był już jednak w pel- 
nym biegu i można go było zatrzymać tylko 
czynną kontrakcją, co właśnie powstańcy zro- 
bili. Niesprzeciwianie się złu a la russe nie 
hy'oby uratowało ani jednego kościoła przeu 
spaleniem i ani jednego księdza przed %2- 
murdowaniem. 

Dodain, że anarchia rewolucyjna w okresie 
poprzedzającym powstanie toczyła się nie tyl- 
ko jako proces rewolucyjny od dołu, ale sle- 
gała szczytów hierarchii państwowej, czcgu 
przykładem jest bestialskie zamordowanie tuż 
przed wybuchem powstania prawicowego poli. 
tyka, Calvo Sotelo, przez organa rządowe, t 
było jedną z bezpośrednich przyczyn powsla- 
nia, 


2) P. Winczakiewicz przytacza jako dowód 
niekomunistycznego oblicza „republiki“ ten 
fakt, że komuniści zdobyli w ostatnich wybo- 
rch przed wojną domową 3 i pół procent 
mandatów. Odpowiem na to że w roku 19/17, 
tuż przed rewolucją październikową, odbyły 
się w Rosji wybory do konstytuanty, w któ. 
rych bolszewicy ponieśli podobnie druzgocącą 
klęskę, a żywioły umiarkowane osiągnęły wię- 
tszość, Nie przeszkodziło to jełłnak bolszewi- 
kum opanować władzę, Partia komunistyczna 
posiada wydoskonaloną technikę rządzenia ja. 
ko drobna, ale zdyscyplinowana mniejszość, 
kładącą rękę na kluczowych ośrodkach wła 
dzy, a równocześnie chowająca się za zasłoną 
szerokich frontów rewolucyjnych, lub nawet 
liberalnych, w których wszelkie rodzaje kic- 
reńszczyzny biorą na siebie tylko pozory od- 
powiedzialności, Rewolucja hiszpańska aż do 
końca wojny domowej zachowała republikar 
ski parawan koalicyjnego frontu ludowego u 
steru rządu, a!e parawan ten nie znaczył wię. 
cej, lub pod pewnymi względami znaczy! 
mniej, niż podobny parawan wielopartyjności 
lewicowej w Polsce po 1945 roku. 


Gdyby jakiś rosyjski generał Franco wraz 
z jakimś rosyjskim Requete stawił był w roku 
1917 skutecznie i w porę czoła rewolucji hol- 
szewickiej, ludzie myśiący jak p. Winczakie- 
wicz rozdzieraliby z tego powodu szaty tak 
samo, jak rozdzierają je dziś z powodu pow- 
stania narodowego w Hiszpanii, Ale czy nie 
byłoby się lepiej stało dla świata i dla na. 
radu rosyjskiego, I czy nie byłoby to bardziej 
zgodne z wolą większości tego narodu? 

Wybory republikańskie, o których p. Win. 
czakiewicz wspomina, wykazały, że większość 
w narodzie hiszpańskim mialy żywioły umiar- 
kowane i katolickie, Wyniki tych wyborów w 
niemałym stopniu dawały powstańcom tytuł 
moralny do wystąpienia w imieniu narodu 
hiszpańskiego I chwycenia za broń przeciwk. 
komunistycznym uzurpatorom i popierającej 
ich kiereńszczyźnie, Po stronie republiki był 
legalizm czysto formalistyczny i papierowy 
bynajmniej jednak nie legalizm rzeczywistej 
woli większości narodu, 


3) P. Winczakiewicz przeczy, by oddziały ^% 
chotników kar,istowskich Requete odegraly e. 
cydującą rolę w zwycięstwie powstania. 

Rzecz prosta, w tak skomplikowanym 2ja- 
wisku, jak hiszpańska rewolucja, kontrrewolu. 
cja i wojnu domowa — odegrały rolę czynni. 
ki różne. Wydaje mi się jednak, że jest rze. 
czą bezsporną, iż powstanie się udalo, ponie- 
waż wytworzyło się na północy rozległe tery- 
torium, obejmujące połowę Hiszpanii (z wy 
jątkiem Asturii i kraju Basków), objęte jego 
władzą i będące jego geograficzną i politycz- 
ną bazą, Na obszarze tym nie bylo wojsk 
marokańskich i tylko bardzo mało wojsk 
metropolitalnych, Obszar ten został opanowa- 
ny i scementowany przez katolickie, chłop- 
skie powstanie karlistowskich Requetć, którycn 
podstawą była Nawarra, Powstanie najważ- 
niejszych garnizonów wojskowych — w Mau. 
rycie, w miastach katalońskich, w Oviedo, 
nawet w Toledo itd., na ogól się nie uda o. 
Zostało zmiażdżone į utopione we krwi przez 
milicje robotnicze i przez formacje rządowe, 
takie jak Guardia de Asalto (rodzaj wojsk 
tezpieczeństwa publicznego), zarówno jak przez 
oddziały wojska, które opowiedziały się po 
stronie republiki, Powstanie zwyciężyło dzię- 
ki cesze masowego ruchu ludowego, jaką mu 
nadali karlisci (Requete), Można przyjąć 2 
grubsza, że czerwoni utrzymali się w przemy. 
słowych prowincjach Hiszpanii, a powstaacy 
opanowali rolnicze, 
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nie z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt tylko od godz. 3.30 — 4.30 po p:?. 
PRENUMERATA platna jest z góry 


simy dołączyć znaczki pocztowe. 
Przedstawicielstwo .,Libreria Polaca'', 


3.50 frs. Przedstawicielstwo: 


6$. Przedstawiciele: 1) Antoni Stojanowski, 10, East 18th Street, Bayonne, N.J. 2) Gryf Publication, 808, Wager 8t. Utica, 3) E. Bagiński, 
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Wylądowanie armii marokańskiej w Anda- 
luzji, jej marsz na północ i połączenie się z 
powstańcami, to był dopiero drugi etap wyda- 
rzeń, należący już wiecęj do dziejów wojry 
domowej, niż do dziejów powstania, 

Requecte nie byli sodalicją, byli ugrupowa- 
niem politycznym. Ale cawycili za broń nie 
po to by wprowadzić w życie swój program, 
tj, wprowadzić na tron Don Cariosa (czego 
robić w ogóle nie próbowali), lecz po to, by 
stanąć w obronie kraju i kościoła i by po 
móc odeprzeć komunistyczną rewolucję, 

P. Winczakiewicz pisze, że żywiolami, o któ- 
re oparlio się powstanie, byli: „ggeneralicja 
| korpus oficerów zawodowych, policja, Guar- 
dia Civil, karliści, m?narchiści, Falanga, kon 
serwatyści, posiadacze ziemscy i kapitaliści'*. 
Odpowiem na to, że „kapitaliści i obszarni- 
cy“ nie odegrali w powstaniu żadnej rol*, 
schowali się w mysią u.iurę. Oficerowie za- 
wodowi i generałowie odegrali rolę dużą, ale 
ich udział kompensuje się udziałem po odwro- 
trej c.ronie lub neutralnością innych olice- 
rów zawodowych i pułków, kompensuje <ię 
znajdowaniem się aparatu państwowego, jego 
sieci komunikacyjnej itd. w ręku republiki, 2 
wreszcie istnieniem związków zawedowych ro- 
botniczych, uzbrojonych i zarganizowanych 
milicji robotniczych, oraz formacji rządowych 
takich jak Guardia de Asalto. 

Istotną siłą powstania była ofiarność i po- 
ryw szerokich mas chłopów, inteligencji, uro 
bnego mieszczaństwa, katolickich robotnikow, 
Dodam tu sowa, napisane przez J. Łobodow 
skiego w artykule ogłoszonym przed kilx 1 
dniami. „Liberalizm i tradycjona!ızm ścieruly 
się ze sobą w Hiszpanii na przestrzeni oSta: 
nich stu pięćdziesięciu lat, I tak się zawsze 
niemal składa'o, że nowinkom przyniesionym 
zza granicy — z Francji i Anglii — hołdow..- 
ła dynastia, środowiska intelektualne, bogate 
mieszczaństwo, natomiast ruch (radycjona.i 
styczny, ultra-katolicki i monarchistyczny o- 
pierał się na szerokich masach prostej luu- 
ności... Zbrojny ruch karlistowski trzymał się 
poparciem drobnego kleru i chłopa', 


4) Nie będę dyskutować z p, Winczakiewi 
czem na temat, jaki procent ludności Hisz- 
panii jest za, a jaki przeciw gen. Franco, bo 
tego nie sprawdzimy. Wystarczy, gdy stwier 
dzę, że ma on zarówno zwolenników, jak prze- 
ciwiików, co jest zrozumiałe w kraju, w któ 
rym była wojna domowa, Istota sprawy po 
lega na tym, kto go popiera, a kto zwalcza, 
Zc go zwalczają komuniści i ich sympatycy, 
oraz że go zwalczają te żywioły, które ongiś 
paliły kościoły i mordowały księży, to jest 
bezsporne. Aie po czyjej stronie jest przytla. 
czająca większość świeckich katolików, księ- 
ży i episkopatu? Może się to p. Winczakiewi- 
czowi podobać, lub nie, jest iednak faktem. 
że ta przytłaczająca większość jest po stronie 
obecnego reżymu nie zamykając zresztą ocz: 
na jego braki i słabości, Moje sympatie są po 
strunie tej większości — z tymi samymi zresz 
tu zastrzeżeniami. 


5) Że Franco w czasie wojny światowej nie 
„bopierał konkretną akcję“ „vsbólnej spra. 
wy“ z Hit.erem, jest taktem ogólnie wiadomym 
i uznanym także i przez źródła angiosask'e, 
Musiał lawirować, potrafił wysłać ochlap pe 
mocy na front niemiecko-rosyjski, ale opar: 
się w sprawie najważniejszej: nie przepuści! 
Niemców do Gibraltaru i Maroka i kto wie, 
czy nie przyczynił się tym do przegrania prze? 
Hitlera wojny, 


6) Nie jon Obrze jeśli czynniki polityczn= 
przybierają sobie oficjalnie nazwę rządów ka- 
tolickich, iub stronnictw katolickich tym sa. 
mym obciążając pośrednio kościół odpowic- 
dzialnością za swoją politykę oraz uzurpują: 
sobie pozór wy':ącznego prawa reprezentowa. 
nia politycznych dążeń katoiików, Franco tego 
na ugół nie czyni; jego Fa.anga nie nazywa 
się Falangą Katolicką, a granica między tyn, 
co robi polityka rządowa, oraz tym, Co robi 
kościół, wykreślona jest całkiem wyraźnie. 1: 
tyiko ugrupowania katolików-lewicowców (de- 
mokratów chrześcijańskich) mają 
do oficjalnego osłaniania swych poczynań po 
litycznych nazwą polityki katolickiej, 

Można jednak nie nazywać się partią kato- 
licką czy rządem katolickim, a być nim w rze- 
czywistości. O rządzie czy stronnictwie katoli. 
ckim, niekoniecznie z urzędowej nazwy, ale 
z treści, można powiedzieć to samo, co o ka 
tolickiej szkole, katolickim dzienniky czy Xa- 
tolickim autorze, Dziennik katolicki może się 
zajmować polityką, teatrem, sprawami ekono. 
micznymi lub operacjami wojennymi; nie mu- 
si każdej szpalty poświęcać różanńcowi, czy 
sprawozdaniom z posiedzen parafialnych, czy 
wreszcie teoiogii. Może na wiele spraw mieć 
poglądy własne, nieraz subiektywne i wypo- 
wladać je śmiało, nie dbając o to, że są ta. 


skłonność 


„cy, co się z nimi nie zgodzą. Musi jednak na 


łożyć sobie rygory katolickiej etyki i kato- 
lickiego sumienia, musi postępować tak, by 
działalnością swoją przyczyniać się do dobra 
kościoła i religii, a już co najmniej, by iu 
nigdy nic szkodzić, must wreszcie opierać się 
o ludzi, którzy wierzą w Boga i są katolika 
mi z przekonania i postępowania, Te kryteria 
1a0żna zastosować do katolickiego rządu i par 
tii, 

Rząd gen, Franco jest niewątpliwie rządem 
katolickim w powyższym znaczeniu. Jego po- 
lityka — także I polityka na polu szkolnictwa 


—- Buenos Aires. 


p) 


jej obiicze w sposób dostateczny. 


73) P. Winczakiewicz trafnie zgaduje, że pi 
sma „Egiz“ nie mia'em w ręku, Wien o nim 
tyle tylko. ile się dowiedziałem od p. Wincza 
kiewicza, To mi jednak wystarcza, by stwier 
dzić, że jest to pismo związane takimi czy in 
nymi węzlami z baskijskim ruchem separaty- 
stycznym. Baskijscy separatyści, także katol- 
cy i także niektórzy księża, stali w okresie 
wojny domowej po stronie „republiki“, mniej 
więcej « tych samych przyczyn, dla których 
katolicka Litwa od lipca do października 1920 
roku współdziałała przeciwko Polsce z Rosją 
sowiecką, (Jak zresztą p. Winczakiewicz slu- 
snie przypomina — kościołów na swoim lte- 
rytorium nie palili i palic nie pozwoli,i)., To. 
też ich obecna postawa opozycyjna wobec 
gen, Franco jest niczym nowym i o żadnym 
procesie odwracania się katoiików od tey 
ostatniego ni? świadczy, 

Nie mam danych do oceny, czy fakty cyto. 
wane prze; p, Winczakiewicza za wspomnia 
nym pismem są prawdziwe czy też są pro 
pagandową przesadą, lub przeinaczeniemn. Je- 
sli są prawdziwe, oceniam je, rzecz pro»la, 
ujemnic, Alc czy na pewno są prawdziwe” — 
Informacje takie trzeba oceniać bardzo ostroż 
rie, 

P. Winczakiewicz pisze na przyklad: „Na 
Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcje w 
r. 1938 Baskowie chcleli śpiewać swe pieśni ko- 
ścielne. Prymas Hiszpanii, ks. Goma, zagroził 
wiedy, że natychmiast opuści Budapeszt, jeśli 
usłyszy język baskijski na kongresie — i Ba. 
skowie ustąpili, A przecież kościół pozwala mo 
dlic się we wszystkich językach“, 

W r. 1938 trwała jeszcze wojna domowa. 
Zjawienic się osobnej delegacji baskijskiej na 
kongresie w Budapeszcie i jej baskijski śpiew, 
to nie hył akt zaspokojenia potrzeb religijnych 
baskijskiej ludności, ale polityczna demonstre 
cja odrębności, Zgoła niesposób się dziwić, że 
kardynał Goma, prymas Hiszpanii, przeciw 
ko tej demonstracji zaprotestował. Gdyby 
dzisiaj na kongresie w Barcelonie zjawiła się 
delegacja katolików niem'eckich z Wrocławia 
i przeprowudzila jakąś demonstrancję, podkre- 
slającą niemleckosc tego miasta, z pewnoscią 
zaprotestowalibyśmy tak samo, 


R\ To prawda, że kraj Basków jest krajem 
do gruntu katolickim. To samo zresztą doty- 
czy sąsiedniej Nawarry. 

Stwierdzanie (tego nie uzasadnia jednak 
twierdzenia p. Winczakiewicza, przeciwko hto- 
remu zaprotestowałem, że „kraj Basków "o 
jcuyny, prawdziwy bastion katolicyzmu w Ili. 
szpanił'', [akże i liczne inne dzielnice Hlis7- 
panii, oczywiście z wyłączeniem skomunizowa. 
nych okręgów przemysławych, radykalnych 
okolic Andaluzji itd., mogą się poszczycić wy- 
soką liczbą powołań. 

Nie szkodziło by zresztą sprawdzić, czy wy 
mienione przez p, Winczakiewicza wsie baski;- 
skie, szczycące się ilością powołań, były na- 
prawdę usposobione separatystycznie A może 
właśnie przeważali w nich, silni isa- 
skow, karliści? 


wsród 


9) Jestem jak najbardziej daleki od zachwy- 
tu nad instytucją dyktatury i jej konsekwen- 
ciami, takimi jak cenzura, zglajchszaltowa. 
nie prasy itd. 

Rzecz jednak w tym, czy istnieje dziś pra 
ktyczna możliwość zastąpienia dyktatury his2- 
pańskiej jakimś innym ustrojem, który n'e 
byłby narażony na przekształcenie się w naj- 
biższym czasie w ustrój komunistyczny, Hisz 
pania nie jest krajem o liberalnych tradyc 
jach. N.e można do niej przykładać ani miary; 
angielskiej, ani miary odwiecznie republiko ñ- 
skiej i pariamentarnej tradycji polskiej. 

Dyktatura hiszpańska nie jest idealnym ro- 
związaniem kwestii politycznego urządzeniu 
Hiszpanii w obecnej chwili, jest jednak mnie: 
złym rozwiązaniem od wszystkich innych, da- 
jacych się na razie pomyś.eć. 

Bądźmy więc sprawiedliwi w jej ocenie. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważaniu. 

JĘDRZEJ GIERTYCH 
Londyn, 27 lipca 1952, 


BYT I PRAWDA 


Szanowny Panie Redaktorze! 


P. Feliks Bohdanowicz w artykule „Poznanie 
i miłosć“ bardzo trafnie ujął rolę i wagę po- 
znania intelektualnego w życiu religijny.n 
człowieka, Niestety, jednak, jak to w popula- 
ryzacjach wszelkiej wiedzy często się zdarza, 
do artykułu tego wkradła się pewna niesci- 
słość pojęciowa, która jest o tyle grona, że 
dotyczy zasadniczych podstaw terminologic7- 
nych filozotii, IFrzytoczę cały ustęp dla uni 
knięcia nieporozumień: „Wiara, uzasadnioną 
rozumowymi przesłankami, uczy nas, że Bóg 
jest Dobrem, które obok Prawdy stanowi nie- 
odłączną cechę pojęcia Bytu absolutnego i ty 
tak dalece, że na szczeblu Absolutu pojęcia 
bytu, dobra i prawdy są zamienne, a więc 
mogą sobie służyć wzajemnie jako synonim;q 

Jest to bardzo szeroko przyjęte, by o Bogu 
mówić jako o „Prawdzie Najwyższej“. Nie. 
wątpliwie, ma to pewien sens i oznacza pew 
ne trafne stwierdzenie Ale, to trzeba jak 
najmocniej podkreśiić, mówić tak można tył. 
ko w sensie przenośnym, używając ternin.: 
„prawda w specjalnym tylko znaczeniu, 

Prawda to jest tylko i wyłącznie zgod- 
rość poznania rozuniowego 2 rzeczywistością, 
Jeżeli mówimy, że jakiś sąd jest prawdą, np. 
„prawdą jest, że dwa razy dwa jest cztery", 
to wyrażamy przekonanie, że ten sąd zgadza 
się z rzeczywistym stanen: tego, o czym mówi, 
tj. w tym wypadku, z liczbowym stosunkiem 
między 2 razy 2 i 4, "rawda, w tym właści- 
wym znaczeniu, nie może być ani najwyższa 
ani najniższa, nie może też być traktowana 
jako „cecha bytu", Jeżeli w związku z oma. 
wianiem bytu mówimy o prawdzie w ten 
sposób, w jaki p. Feliks Bohdanowicz to ujął, 


na Btronle 


ttytułowej 


NASZA OD+OWIEDŹ 


Ten nawrót scjentyzmu wprowa- 
dza duże zamieszanie zwłaszcza w 


umysłach  studiującej młodzieży 
katolickiej, ktora — z entuzjaz- 
inem Własciwym jej wiekowi — 


wenłania w siebie te wszystkie nau- 
ki nie mając jeszcze dostateczne- 
go krytycyzmu, aby odrzucić w 
nicn ziarno od plewy. Toteż zada- 
niem myślących katolików rusi 
być wykazywać nie tylko powierz- 
cnownosc, pychę, niesumiennos._ 
poszczegolnych wystąpień, lecz 
rowniez i zasadnicze błędy episte- 
mologiczne, ieżące u podstaw no- 
woczesnego scjentyżmu. 


ZAKRES POZNANIA 
NAUKOWEGO 


W pierwszym rzędzie badania fi- 
lozufow, od Poincarego począw” 
szy,” wykazały w Sposób niewąt- 
pliwy, ze nauki przyrodnicze nie 
mogą pretendować do tego, aby 
swymi metodami badawczymi obej- 
mowały całą rzeczywistośc. Przez 
sam sposób podejścia wykluczają 
one Wəzystko, czego nie może ując 
„mędrca Szkiełko i okc“, a tym sa- 
mym rozumowania ich często nie 
barazo odbiegają od wywoduw czło- 
wieka, który stwierdziwszy zmien- 
ność prądów elektrycznych w lam- 
pie aparatu radiowego w czasie, 
gdy gra on symionię, stara Się wy- 
tłumaczyć muzykę tymi prądami. 
ztwierdza on, że w razie uszkodze- 
nia aparat nie wydaje więcej mu- 
żyki, lecz nieskoordynowane dźżwię- 
ki, gdy zas w aparacie odetnie się 
część lamp, zmienia on swą „ovo- 
bLowość', gdyż nie może już więcej 
muwić to niemiecku, jak to daw- 
niej czynił. Wreszcie z wiekiem głos 
jego pogarsza Się przechodząc w 
coraz bardziej przykre chrapanie. 
Opierając Się na tych  przesłan- 
kach nasz „badacz“ z tryumiem 
wykrzykuje: „Jedynym logicznym 
wnioskiem jest teza, że muzyka jest 
po prostu funkcją lamp aparatu. 
Nienaukowa hipoteza o orkieStrze 
BBC, jako jej źródie, jest tylko 
orzesądeni religijnym, który Sta- 
nowczo należy odrzucić“. 

To przeczenie wszystkiemu, czego 
nie moźna poznać przy pomocy 
metod nauk przyrodniczych, tak 
silne zapuściło korzenie w umy- 
słąch uczonych, że į dziś jeszcze 
profesor uniwersytetu w Aberdeen, 
Margaret Knight, mówiąc o udo- 
wodnicnych już w sposob niezbity 
zjawiskach postrzeżeń pozazmysło- 
wych, odnosi się do nich z najwyż- 
szym Ssceptycyzmem, gdyż „zdają 
Się one gwałcić jedno z pcdstawo- 
wych założeń nauk przyrodni- 
czych“ (Theoretical Implications ot 
Telepathy‘, „Science News‘, nr 18). 

Cóż bysmy powiedzieli © Uuczo- 
nym, który by odrzucił doświadcze- 
nia nad rozpadem promieniotwór- 
czym, ponieważ „gwałcą one zało- 
żenie niezmienności materii'? 

Faktem bowiem jest, że zjawiska 
takie jak telepatia (o kturej wspo- 


*) Doskonałą analizę tego zagad- 
nienia podaje książka L. S. Steb- 
binga „Philosophy and the Physi- 
cists“, Pengnin Books, 1944. 


zarzucic nie można e panktu wi- 
dzenia najSsurowSzych nawet wy- 
magań nauk przyrodniczych, 
Zjawiska te, podobnie jak wyczy- 
nych jogow wykazujące, jak dalece 
wola cziowieka pa 1ować może nad 
Jeso Ciałem, a wreszcie nie dające 
się zaprzeczyc cudowne uzdrowie- 
nia w Lcurdes, lub cud słonca Fa- 


timy zgodnie wskazują na to, że 
istnieją na świecie zjawiska nie 
podpacające pod „prawa nauk 


p'zyrodniczych*, że więc twierdze- 
nie, jakcby metody nauk przyrod- 
niczych były jedyną drogą pozna- 
nia, jest sprzeczne z faktami i tym 
samym musi być odrzucone przez 
każdego, zdclnego do lcgicznego 
wyciągania wnioskuw z faktow. 


OGRANICZENIA 
METODY PRZYRODNICZEJ 


Należy mocno podkreślic, że nau- 
ki przyrodnicze nie muwią bynaj- 
mniej o przedmiotach rzeczywi- 
stycti lecz jedynie o abstrakcjach 
tych przedmiotow. Wedle przykła- 
au podanefo przez Eddingtona, gdy 
badamy zeslizg Słcnia po stosu — 
żywego słonia, z jego rozpaczliwy- 
mmi probami zaczepienia się o każdy 
krzaczek, zastępujemy matema- 
tyczną fikcją, zwaną masą, a Stek, 
z jego kępkami krzewow, rałdami i 
wypojami, dwoma innymi fikcjami 
matematycznymi, katem spadu i 
współczynnikiem tarcia i tym Sa- 
mym  rozwiązujemy problem nie 
rzeczywistego słonia, lecz tylko pe- 
wnego jego ucgólnienia. Pod rze- 
czywiste przedmioty nauka podkła- 
da więc obrazy, modele, z pełną 
świadomością, zaczerpniętą z nauk 
nowc.czesnej fizyki, że mudele te 
nie są w Stanie wyczerpać całej 
rzeczywistości, lecz jedynie pewną 
jej część. 

Na skutek tego nauka może da- 
wać pełne informacje i konkretne 
rezultaty w zakresie tych jedynie 
przedmiotów, które są dostatecznie 
bliskie jej modelom. Jak słusznie 
mówi F. S. Sherwood (Str. 48) „na- 
uka ne moze przewidzieć drogi 
opadającego liścia lub ostateczne- 
go kształtu rosnącego drzewa. 
ztwarzając jednak proste warunki. 
w których może ona stosować swe 
zasądy, nauka jest w stanie zbu- 
dować Ssamoczód czy samolot, któ- 
re będą posłuszne tym prawom, w 
obrębie których nauka umie racho- 
wać“. Dzięki tym właśnie ograni- 
czeniom nauka może osiągać tak 
błyskotliwe rezultaty, imponujące 
co prawda tłumom, lecz bynaj- 
mniej nie wyczerpujące całej rze- 
czywiSstości. 

Nauka może poznawać jedynie te 
zjawiska, które można zarejestio- 
wać przy pomocy jej instrumentow 
i ktćre można bądź to dowolnie 
wywołać w laboratoriach, bądź te 
przynajmniej regularnie obserwo- 
wać, Tym samym nauki przyrcdni- 
cze nie mogą niczego powiedzieć o 
zjawiskach duchowych, te bowiem. 
właśnie na skutek swej duchowo- 
ści, wymykają się spod obserwacji 
materialnych narzędzi nauk przy- 
rodniczych, ani też o cudach, skoro 
są one niepowtarzalne i nie dadzą 
się wywołać w laboratoriach, 


Foszukując wyłącznie związków 
między zjawiskami, nauki przyrod- 


zycznych, choc wielu przyrodnik-w 
bierze się do nich z tym większym 
tupetem, im mniej o nich wiedzą. 
Jaskrawym przykładem  muże tu 
być znakomity fizyk, Shroedineer*), 
ktory szukając w naukach przyrod- 
niczych odpowiedzi na pytanie Plo- 
tinusa: „A my, czym my właściwie 
jesteśmy?' rozwiązanie znajduje... 
w panteizmie**). 


Raczej na odwrót, bez podbudo- 
wy metatizycznej wszystkie wnio- 
ski nauk przyrodniczych zawisną. 
muszą w powietrzu. Nauki przyrod- 
nicze bowiem mowią o prawaa.. 
przyrcdy. Na czym jednak opierają 
one swe przeświadczenie, że prawa 
te w ogole istnieją, że są one Stałe 
i niezmienne? Jezeli ma to byc, 
jak sądzi wielu uczonych, wynik 
doświadczenia, to należy stwier- 
dzić, że doświadczenie to oparte 
jest na ograniczonym, choć licz- 
nym, materiale faktycznym mniej 
tub więcej niedokładnych obserwa- 
cji, a tym samym i jego wartość 
dcwodowa jest ograniczona. Po- 
nadto, wnioskując z przeszłości o 
przyszłości tym samym zakładamy 
istnienie prawidłowości w przyro- 
dzie, a więc właśnie tę samą tezę, 
którą staramy się udowodnic. Jes. 
to typowe błędne koło. Jeżeli zas 
to ma być postulat, to o ile ma on 
być czymś więcej niż tylko hipote- 
zą roboczą, wymaga on podbudowy 
metalizycznej, prowadzącej prostą 
drogą do uznania Pierwszej Przy- 
czyny, Boga. A to z konieczności 
rzeczy wskazuje na istnienie świa- 
ta nadprzyrcdzonego, niedostęp- 
nego naszym zmysłom i naszym 
inscrumentom; tym samym w żad- 
nym wypadku nauki przyrodnicze 
nie moga być jedyną drogą pozna- 
nia, a więc tym mniej jedynym źr.-- 
dłem wskazań, jak należy postępo- 
wać, jak to z uporem głosi filozof 
angielski, Bertrand Russel (,„Pre- 
sent Perplexities', „The Listener“, 
Zę 11 Dz OBA" Tak. 


właściwą odpowiedzią na neo- 
scjentyzm jest więc nie tylko wy- 
kazywanie powierzchownosści, z0yt- 
niej  pochopnośki w wyciąganiią 
wniosków i często elementarnej 
niesumienności jego wypowiedzi, 
ale przede wszystkim zrozumienie 
jego podstawowych błędów logicz- 
nych i epistemologicznycn. Między 
wiedzą a wiarą bowiem sprzeczno- 
Ści nie ma i być nie może. Jak 
słusznie powiedział Galileo Galilei, 
jakżeż często wysuwany przez wro- 
g_w religii przeciw - Kościołowi, 
„Bóg zarówno objawił człowiekowi 
swe prawdy, jak i dał mu rozum do 
poznawania przyrody; między ty- 
mi więc dwoma źródłami poznania 
nie moze być sprzeczności", 


Obserwując zmieniające Się nie- 
ustannie,, niby w kalejdoSkopie, te- 
orie i hipotezy nauk przyrodniczych 
i porównując je z wieczystymi Pra- 
wdami Bożymi musimy zrozumieć, 
że ktc wierzy, ten wie, kto zaś je- 
dynej odpowiedzi szuka wyłącznie 
w tym, co postrzegają zmysły i re- 
jestrują jego przyrządy, ten się tyl- 
ko domyśla. 


Tadeusz Felsztyn 


*) Science and Humanism“, str. 4. 


**) „What Is Life“, Cambridge. 
1951, str, 89 i nast. 


OOo o o eoa U O U ŻA I  EPÓÓÓ W Ó nn nA 


to tylko w tym sensie, że byt jest rzeczywi- 
stością poznawalną przez intelekt. I to, istot- 
nie, jest cechą bytu: byt jest poznawalny, 
inielligibil's z samej swej istoty, To znaczy, 
że możemy o nim wydać sąd, który będzie 
prawdą. Natomiast, jeżeli oderwiemy zup- 
nie kwestię naszego poznania, pojęcie praw 
dy nie będzie w ogóle potrzebne dla istuty 
bytu. 

W związku z tym, inne zdanie z tego sa- 
mego artykułu wymaga sprostowania: „Róg 
tworząc doskonałą jedność jawi się nam pod 
różnymi aspektami: jako absolutny Byt, Praw 
da Dobro i Piękno“ Jeżeli wyraz „absolutny'' 
mau się stosować tylko do „Byt“, to jeszcze 
nie jest tak Zle, Ale jeżeli także i do pveo- 
stałych wyrazów, jak „Prawda“, „Piękno“ ) 
„Dobro', to trzeba od razu powiedzieć, że 
, Prawda“ będzie tam określeniem bardzo ni» 
na miejscu, Bo „absolutną prawda“ to zna 
czy „absolutna zgodność umysłu z rzeczyw..- 
stoscią*. W znaczeniu przenośnym, „umys) 
Boga“ jest identyczny z jego istotą, Ale w 
znaczeniu ścisłym, Boga nie można nazwać 
„absolutną zgodnością rozumu z rzeczywisto- 
ścią" czy „poznania z rzeczywistością", bo to 
by nie mia'o sensu, Tak że mówiąc o Rogu 
nie należy Go nazywać Prawdą w znacze? J 
filozoficznym, 

Bóg jawi się nam jako absolutny byt, a 
więc jako poznawalny przez rozum, jako Do. 
bro absolutne, jako rzeczywistość, Piękno i 
Dobro w Bogu są identycznością i ich rozróż. 
nienie również nie będzie ścisłe. Poza tym 
Bóg jawi się nam, w poznaniu umys'owym, 
jako pierwsza przyczyna 1 ostateczny cel 
wszelkiego bytu, 
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Wreszce, dla porządku, ostatnia uwaga, To, 
że „aby czegoś pożądać, coś kochać, trzeba 
najpierw poznać to, wiedzieć o tym“, to praw- 
da, ale tego żąda raczej epistemologia a nie 
logika. Froblem sam przez się należy do kry- 
tyki poznania, a nie do logiki (jakkolwiek 
niewątpliwie logika z epistemologią stanowią 
pewną całość), 

Tych kilka uwag, myślę, warto było zroh e, 
ponieważ zagadnienia poznania są bardzo tru 
dne i wsze.kie nieścisłości terminologiczne, je 
żeli już używamy terminologii filozoficznej, 
mogą łatwo spowodować zaciemnienie tema:u 
i niejednokrotnie uniemożliwić jasne rozumie- 
nie problemów. 

Łączę wyrazy poważania, 

ROMAN JASIENCZY% 


WIZYTA MIKOŁAJA ! 
w WATYKANIE 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Rardzo wdzięczny jestem p. Stefanowi Ba- 
deniemu za sprostowanie nieścisłości w twler.- 
dzeniu dotyczącym wizyty Miko:aja I w Wa- 
tykanie, w moim artykule o „Katolicyzmie 
Słowackiego". Nadmiar pracy w okresie pi- 
sania artykulu nie pozwolił mi na udanie się 
do Londynu i sprawdzenie tej referencji, któ- 
rą miałem w swoich notatkach, 

Jednocześnie chciałbym sprostować dwa 
przeoczenia, jakie zakradły się do artykulu. 
W pierwszej części artykułu (ŻYCIE 27/263, 
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str, 2, szpalta 3, w, 57) przez nieuwagę wy- 
raziłem się, że powstaniowy H y m n Sh- 
wackiego „trudno nazwać wyrazem patrio- 
tycznego ducha', Wyrażenie powinno oczywi- 
ście brzmieć: „re!igijnego ducha!“ W drugiej 
części Artykułu (ŻYCIE 29/265, str. 2, szpal- 
ta 3, w, 25 od dołu) przez przeoczenie zecera 
została zniekształcona cytata z iistu Słowac. 
kiego do gen. ltybińskiego. Podaję ją w po- 
prawnym brzmieniu: „ja ani do takiego woj. 
ska, ani nawet do takiej Polski, w której 
by Roga i prawdy nie było, należeć nie praz 
nę.“ 


Łączę wyrazy poważania, 


BOLESŁAW TABORSKI 


Dr Tadeusz Felsztyn 


WIEDZA i WIARA 


w świetle nowoczesnych po- 
glądów filozoficznych 
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